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Prasa niemiecka stara sie zaognić konflikt włosko-francuski

W zrost zainteresowania Polską
w  W ielkie! Brytanii

W Izbie Lordów odbyła się dęba- Polsce stanowi dowód, ja k  wielkie
U  na t rej sy­
tuacji, w której wśród mówców za 
brał m. in. głos znany przemysło­
wiec angielski lord Barnby, który 
podkreślił konieczność ścisłej 
współpracy gospodarczej między 
Polską a W. Brytanią.

Zdaniem mówcy, gospodarka Pol 
ski jest podobnie, jak np. gospodar 
ka Australii, uzupełniająca wobec 
gospodarki Zjednoczonego Króle­
stwa. Polska jest państwem suro­
wcowym, częściowo nprzemysłowio 
nym i  potrzebuje jeszcze znaczne­
go rozwoju oraz importu kapita­
łów. Siła nabywcza Polski była do­
tychczas słaba. Rozwinięcie te j si­
ły  nabywczej nastąpić może jedy­
nie drogą zwykłej ewolncji. Pol­
ska przedstawia w ielki rynek, któ­
ry  potrzebny jest Anglii dla obro­
tów handlowych i dziś więcej, niż 
kiedykolwiek przed tym  pragniemy 
ujrzeć Polskę silną 1 bogatą —  za­
kończył lord Barnby.

Odpowiadając na debatę, parla­
mentarny podsekretarz stanu 
spraw zagranicznych lord P ly­
mouth oświadczył m. In., że Rząd 
bry ty jsk i ma na nwadze te spra­
wy handlowe, które poruszył lord 
Barnby i  wizyta min. Hudsona w

znaczenie rząd bry ty jsk i przywią­
zuje do te j sprawy.

•  •
„Tempg" w art. wstępnym pi- 

sze, że mimo zapowiedzianej 
przez prasę niemiecką pauzy, ma­
jącej trwać do 20 kwietnia, dy­
plomacja niemiecka, a raczej nie­
miecka propaganda nie zawiesiła 
swej działalności z tym tylko, że 
główne miejsce na arenie między­
narodowej zamiast Niemiec, zaję­
ły  obecnie Włochy.

Prasa niemiecka stara się za­
ostrzyć i  wyjaskrawić przemówie- 

szefa rządu włoskiego, przed­
stawiając je jako ultimatom, któ­
re Niemcy, gotowe są podtrzymy­
wać aż do ostatnich konsekwen-1

Wybory w  Belgii
Ożywiona akcja socjalistów— Rozbicie wśród faszystów

Poza drobnymi incydentami, ja- przewódcy stronnictw zdają sobie 
kie wyydarzyły się w Eupen (daw- sprawę, iż dyskusje wewnętrzne nie 
ny teren niemiecki) kampania wy- powinny zaciemniać trosk, wynika- 
borcza w Belgii odbywa się w zu- jących z sytuacji międzynarodo- 
pełnym spokoju. Dowodzi to, i i  wej. Odezwy rozlepione na mu- 

i rach przeważnie są utrzymane w 
tonie umiarkowanym i  podkreśla­
ją  konieczność, aby Belgia po wy­
borach okazała się bardziej zjed- 

! noczoną i  silniejszą. Los Czechosło 
wacji jest cytowany jako poważne 

(TELEFONEM Z LONDYNU). ostrzeżenie.
Poseł czechosłowacki w Warszawie p. SIavik zgłosił akces do NA- Wszystkie stronnictwa z wyjąt- 

RODOWEGO KOMITETU CZECHOSŁOWACKIEGO, który po- kiem nacjonalistów flamandzkich 
wstał, jak już donosiliśmy na ziemi amerykańskiej, a któremu prze, rywalizują pomiędzy sobą, stwier- 
wodniczy Edward Benesz. P. Slawik reprezentuje w Komitecie SLO. dzając lojalność w stosunku do dy 
WACKI ruch niepodległościowy, p. Slawik wydał odezwę do wszy- nastji.
stkich Słowaków, atakując bardzo ostro ks. Tiso i  „ministra spraw ' Charakterystyczną cechą kampa 
zagranicznych" Durczansky‘ego. Tego ostatniego specjalnie; pos. n ii wyborczej jest zjednoczenie 
Slawik porównuje p. Durczansky‘ ego do naszej Targowicy; zesta. I wszystkich stronnictw wokoło za- 
wia jego nazwisko z nazwiskiem słynnego przed stu kilkudziesięciu gadnienia obrony kraju. Senator 
laty ,,jurgieltnika“  Ankwicza. |Verbist prezes skrzydła demokra-

cyj. Prasa niemiecka —  picze da­
lej „Tempa" —  stara się zaognić 
konflikt niemiecko-francuski.

Winki mik liwfttóion

tycznego flamandzkiego bloku ka­
tolickiego, wyraźnie nie solidary­
zuje się z nacjonalistami flamandz 
kim i, występując wrogo przeciwko 
separatyzmowi i  federalizmowi.

W kołach rezistowskich panuje 
zaniepokojenie z powodu rozbicia 
panującego w  łonie stronnictwa.

Na lewicy ożywioną walkę pro­
wadzą socjaliści.

Nussolini twierdzi, że włoskie wojska wkroczyły do Madrytu

D alsze losy H iszpanii
Wojska republikańskie zgodnie z wezwaniem Rady Obrony nie stawiaia opora

Rumuifa uznała
w tajemnicy

gen. Franca
Agencja urzędowa Rumunii Ra- 

dor komunikuje, że uznanie Rządu 
gen. Franco de jurę przez Rumunię 
nastąpiło w dniu 23 lutego, lecz 
było trzymane w  tajemnicy, po­
nieważ wiehł zwolenników gen. 
Franco znalazło schronienie w  
gmachu poselstwa rumuńskiego w  
Madrycie. Obecnie akt uznania de 
jurę został podany do wiadomości 
publicznej.

Przesuniecie terminu

Nin. Hudson
w Helsinkach

Wczoraj z rana min. Hudson 
przybył do Helsinek. Program wi­
zyty min. Hudsona w  Finlandii 
przewiduje m. in. wymianę w izyt z 
ministrami finansów i  spraw za­
granicznych.

Komunikat głównej kwatery hi­
szpańskiej wojsk faszystowskich 
donosi o zajęciu Madrytu i  wzięciu 
do niewoli 40 tysięcy żołnierzy b. 
republikańskiej armii centralnej, 
którzy zgodnie z wezwaniem Rady 
Obrony nie stawiali oporu.

Na froncie południowym hisz­
pańskie wojska faszystowskie kon 
tynuowały natarcie.

W pałacu rządowym Madrytu u- 
konstytuowala się rada „Falangi

hiszpańskiej", która wydała zarzą 
dzenia celem utrzymania absolut­
nego spokoju i  porządku. Członko 
wie falangi objęli już służbę policyj 
ną w Madrycie. Wojska gen. Frań 
co wkroczyły do stolicy jednocze­

śnie przez wszystkie bramy bez wy 
strzału.

W związku z wkroczeniem hisz­
pańskich wojsk faszystowskich do 
Madrytu Mussolińi wygłosił z bal­
konu pałacu weneckiego następu-

Katastrofa w  Rembertowie
Pociąg towarowy wjechał na pociąg osobowy

Wczoraj o godz. 1.30 na stacji 
w  Rembertowie wydarzył się wy­
padek. Normalnie kursujący po­
ciąg nr. 9361 towarowo - pospie­
szny między Warszawą a Brześ­
ciem najechał na stojący na stacji 
na pierwszym torze pociąg osobo 
wy nr. 835 Warszawa — Brześć. 
Wskutek zderzenia wykoleiły się 
trzy wagony pociągu nr. 835, zaś 
4 wagony pociągu 9361.

Wypadek pociągnął za sobą zer

wanie sieci elektrotrakcyjnej. Ka­
bel wysokiego napięcia upadł na 
wagon towarowy, co spowodowa­
ło zapalenie się wagonu.

Z pasażerów trzy osoby zosta­
ły ciężko poranione, zaś 4 lżej. Na 
miejsce przybyło pogotowie tech­
niczno - sanitarne. Przerwa w ru­
chu trwała do godz. 5-tej rano.

Przyczyna wypadku na razie 
nie ustalona. Dochodzenie w  to­
ku. (PAT.).

Bomby w  Londynie
Wczoraj o godz. l-e j w  nocyl 

wybuchły dwie bomby z L  zw. za 
palnikami opóźniającymi, w  poblL 
żu mostu Hammersmith w Londy­
nie. Wybuch był bardzo gwałtow­
ny, mimo to nie pociągnął za so­
bą ofiar ludzkich. Wyrządzone 
szkody są nieznaczne.

W  sprawie wybuchu dwóch 
bomb na moście Hammersmith w 
Londynie komunikują następujące 
szczegóły: most jest lekko uszko­

dzony i  tymczasowo zamknięty 
dla ruchu. Huk wybuchu słyszany 
był bardzo daleko, w pobliskich 
domach wyleciały szyby. Zdaniem 
władz zamach został dokonany 
przez „irlandzką armię republikań 
ską" lub jej sympatyków na znak 
protestu przeciwko wyrokom na 
zamachowców irlandzkich. Poli­
cja zatrzymała dwie osoby, które 
są obecnie badane oraz przepro­
wadziła rewizję w  dwóch domach

P łra ia c e  fortece
Ameryka buduje największe na świetle pancernik

Prezydent Roosevelt zadecydował rozpoczęcie budowy dwóch 
pancerników o wyporności 45 tys. ton każdy. Prezydent Roose- 
velt uzasadniał na konferencji prasowej tę decyzję odmową Ja­
ponii zawiadomienia Rządu St. Zjedn. A. P., czy zamierza bu­
dować jednostki marynarki wojennej o takim tonażu.

Z innych źródeł podają, że na decyzję powyższą wpłynęły ró­
wnież wiadomości nadeszłe oo Waszyngtonu, iż Japonia budu­
je pancerniki a wyporności przewyższającej 35 tys. ton. Możli­
wość zaostrzenia się sytuacji europejskiej również miała zawa­
żyć na postanowienia Ameryki.

Według tychże informacji, wielkie programy rozbudowy ma­
rynarki wojennej przez Rzeszę i  Włochy również zmuszają de­
partament marynarki St. Zjedn. A. P. do liczenia się z siłami 
morskimi tych państw.

Na frontach chińskich
Agencja Domei donosi, iż wczo­

raj o godz. 5-tej rano wojska ja­
pońskie zajęły m. Wuning na rze­
ce Siu. Miejscowość ta stanowi 
klucz do zdobycia stolicy prowin­
cji Hunan m. Czangsza. Zajęcie

Wuningu, bronionego przez 11 dy 
wizyj chińskich zostało poprze­
dzone przez silne przygotowanie 
artyleryjskie, bombardowanie- lot­
nicze, wreszcie szturm na bagner 
ty.

Spór iaponsko-sowiecki
Agencja Domei komunikuje, iż 

Japonia weźmie udział w  przetar 
gu terenów połowów morskich — 
wyznaczonym na dzień 3 kwietnia 
w zależności od wyniku toczących 
się obecnie w Moskwie rokowań 
japońsko - sowieckich w sprawie 
rybołóstwa. Przetargi w dniu 3

kwietnia będą dotyczyły odoin* 
ków nieobjętych przetargiem jede- 
nostronnie przeprowadzonym przez 
Rząd sowiecki w dniu 15 b. m. 
we Władywostoku bez uwzględ­
niania interesów rybołóstwa ja ­
pońskiego. •

jące przemówienie:
„Piechota gen. Franco i  włoscy 

legioniści wkroczyli do Madrytu. 
Można uważać wojnę hiszpańską 
za zakończoną pogromem bolszewi- 
zmu. Tak skończą wszyscy nieprzy 
jaciele Włoch i  faszyzmu". 
CZŁONKOWIE RADY OBRONY 
NARODOWEJ W WALENCJI.
Wczoraj przybyli do Walencji 

wszyscy członkowie rady obrony 
narodowej z wyjątkiem Besteiro, 
k tóry pozostał w  Madrycie. 
SAMOLOTY REPUBLIKAŃSKIE

W ALGIERZE.
W Algierze wylądowało 14 re­

publikańskich, wojskowych samo­
lotów hiszpańskich z 48 pasażera­
mi przeważnie oficerami. Samoloty 
przybyły z Murcji.

zaKontzent
P. minister W. R. i  O. P. przó- 
ną ł term in zakończenia fe r ii 

wielkanocnych w bieżącym roku 
szkolnym na dzień 12 kwietnia
1939 r-

Zajęcia szkolne rozpoczną się 
zatem w czwartek, dnia 13 kwiet­
nia 1939 r.

o :

pod Singapare
Z Singapore donoszą, że władze 

brytyjskie wydały zarządzenia —  1 
mające na celu uniemożliwienie 
dokonywania połowów na tamtej 
szych wodach przez rybaków ja ­
pońskich.

W łochy t w w  lotnictwo
Tuba Mussoliniego, Virginio 

Gayda, ogłosił w  „Giomale d ‘Ita- 
fia" artykuł, w którym stwierdza 
przede wszystkim, że Anglia prze­
znaczyła w budżecie na r. 1939/40 
na lotnictwo 20,850 milionów lirów 
włoskich i  13 miliardów na mary­
narkę wojenną. Francja również 
wydaje znacznie więcej na lot­
nictwo, niż na marynarkę. Na lot­
nictwo bowiem przeznaczono 
23,700 milionów franków, a na ma 
rynarkę tylko 8 miliardów.

Wobec tych cyfr autor ebee 
zaimponować „wielkim demokra­
cjom" walorami lotnictwa włoskie 
go, twierdząc, że lotnictwo włos­
kie zamierza działać masowo i mo 
że osiągnąć każdy punkt na morzu 
śródziemnym i w Europie, doko- 
ńać bombardowania, a następnie 
powrócić do baz macierzystych. 
Gayda podaje dalej, że W.ochy 
rozporządzają obecnie dwoma ty­
pami samolotów myśliwskich. Typ 
pierwszy może w ciągu 8 minut

wznieść się na wysokość 8000 m., 
typ drugi bojowy zaś zdołny jest 
ścigać przeciwnika z szybkością 
500 km, na godzinę. Istnieje rów­
nież typ samolotu bombardujące­
go, który może unieść 5000 kg. ła­
dunku na przestrzeni 2000 km.

Ameryka, Francja i Anglia nie 
wychwalają wprawdzie w  tak han 
dlowy sposób swego lotnictwa, 
ale zdaje się, że w żadnym wy­
padku nie usrtępuje ono włoskie­
mu. Na terenie Hiszpanii zresztą 
lotnictwo sowieckie w bardzo wie­
lu wypadkach miało przewagę nad 
włoskim.

lenn w Palestnie
W Jerozolimie zabito wczoraj 

dwóch Arabów, którzy odmówili 
wzięcia udziału w wyznaczonym 
stra jku protestacyjnym przeciwko 
zabiciu jednego z przewódców arab 
skich Abdula Rahima.



Na wypadek agresji e t  Polsce
Oświadczenie Chamberlaina w  Izbie Gmin

Premier Chamberlain złożył 
wtorek w  Izbie Gmin wyjaśnienie, 
dotyczące stosunku W. Brytanii 
do sytuacji Europejskiej. Wyjaś­
nienia te posiadają donios.e zna­
czenie, albowiem po raz pierwszy 
premier Chamberlain stwierdził, 
że kontakty nawiązane obecnie z 
szeregiem mocarstw europejskich 
idą dalej aniżeli tylko do ustano, 
wienia wzajemnej konsultacji.

Na zapytanie, które skierował w 
zastępstwie chorego szefa opozy­
cji mjr. Atlee — pos. Greenwood, 
czy premier nie uważałby za moż­
liwe dla oświecenia Izby i  pew­
nych mocarstw oświadczyć się o 
treści deklaracji, jaka została 
przedłożona przez Rząd pewnym 
państwom, piemier odpowiedział;

„Ca.kowicie doceniam pragnie­
nia posła Greenwooda posiadania 
tylu r.iormacyj, ile to możliwe 
Ż  drugiei jednak strony pos. Green 
wood zgodzi się, iż jest rzeczą 
nadzwyczajnie trudną i delikatną 
otworzyć wszystkie karty, gdy gra 
jeszcze nie została zakończona. Z 
tego co pc wiedziałem poprzednio, 
niewątpliwie zrozumianym zosta­nie ,że rząd zamierza pójść znacz, 
nie dalej, aniżeli zatrzymać się 
tylko na konsultacjach. W  chwili 
obecnej nie chciałbym wnikać da­
lej w  szczegóły", oznajmił premier 
przy głośnych objawach zadowo-

podsekretarzem stanu spraw za­
granicznych, dorzucił jeszcze na­
stępujące zapytanie wielce obcho­
dzące Polskę:

Przyjmując do wiadomości sło­
wa premiera o tym, co Rząd za- 
.iic.;:a czynić, pragnę zapyta

czy Rząd uczynił swoje zamiary 
również jasnymi obcym rządom, 
a zwłaszcza czy wyjaśnił Polsce, 
że Rząd Jego Królewskiej Mości 
byłby gotów wspólnie z innymi 
wielkimi mocarstwami przyjść Pol

sce z pomocą, gdyby agresja skie­
rowała się przeciwko niej".

Premier Chamberlain odpowie­
dział; „W  sprawie tej muszę na 
razie wciąż jeszcze zachować pe­
wną rezerwę, ale pragnę oświad­
czyć, że Rząd Jego Królewskiej 
Mości uczynił wobec innych rzą -; 
dów, z którymi znajduje się w 
konsultacji, całkowicie wyraźnym 
co Rząd J. K. Mości golów jest u- 
czynić w pewnych okolicznoś- i 
ciach". (PAT). J

Gen. Berbecki o pożyczce na obronę przeciwlotnicza
Komisarz pożyczki państwowej, 

przeznaczonej na cele rozbudowy 
lotnictwa wojskowego 1 artylerii 
przeciwlotniczej, gen. Berbecld, wy 
głosił we wtorek przez radio prze­
mówienie, w którym m. In. zazna­
czył:

OBYWATELE NIEPODLEGŁE-) 
PO1-SKI!

N a rozkaz Wodza Naczelnego, 
Marszalka Śmigłego Rydza, staję 
przed wami Jako mianowany przez 
Ministra Skarbu Komisarz general­
ny pożyczki państwowej, przezna­
czonej na rozbudowę lotnictwa woj­
skowego i artylerii przeciwlotniczej.

Niemiecka i i  atakuje Polskę
Deutsche Diplomatische Politi- 

sche Korrenspondenz" pisze, iż 
mają miejsce w Polsce incydenty 
antyniemieckie, które wyraźnie 
wskazują ,że polityka ułożona mię 
dzy marszałkiem Piłsudskim a 
kanclerzem Hitlerem z r. 1934 od­
rzucana jest przez pewne siły.

„Gdyby po stronie polskiej — 
pisze m. In. D, D, P. K. —  powstać 
miała myśl ,że odpowiednie usto­
sunkowanie się do narodu niemie­
ckiego nie było w  równym stopniu 

innymi słowy, że u- 
względnienie praw życiowych i 
godności narodu niemieckiego nie

podstawę do przyjaznego kształ­
towania się międzypaństwowych 
stosunków. Czynniki odpowiedział 
ne w  Polsce nie będą również 
traciły z oczu położenia geograflcz 
nego Polski, które dyktowało do­
tychczasowej polityce polskiej jej 
niezależność oraz dążenie do u- 
trzymania dobrosąsiedzkiego po­
rozumienia ze wszystkich stron.

Polska powinna zdawać sobie 
sprawę, Jakie korzyści przyniosła 
jej dotychczasowa linia polityki i 
w jakim stopniu wzrosły przy tym 
jej niezależność i  znaczenie świa­
towe. Wydaje się rzeczą wątpliwą 
czy odchylenie się od tej lin ii da­
łoby pożądane wynikł, chociażby 
obcy syreni śpiew wabił w  Innym 
kierunku. (PAT)

lenia całej Izby, że Rząd brytyjski jest potrzebne — byłoby to poża-
nie zamierza ograniczyć się jedy­
nie dc konsultacyj.

Poseł Dalton .poseł Labour Par­
ty, który w  ostatnim rządzie La­
bour Party był parlamentarnym

2 8  lista poległych
W  Rzymie opublikowano 28 l i ­

stę legionistów włoskich, pole­
głych podczas walk o Katalonię. 
Lista zawiera 77 nazwisk pole­
głych , którzy zostali pochowani 
w  HiszpaniL

lowania godnym dla przyszłego 
harmonijnego rozwoju na terenie 
europejskim, jak również niewąt­
pliwie szkodliwe dla samego na­
rodu polskiego. Jest to polityką 
krótkowzroczną, jeśli w pewnych 
miastach Polski przypuszcza się, 
że jest się w porządku, 
gdy ubliża się lub prześladuje 
Niemców, co nie może oznaczać 
nic innego jak opowiedzenie się 
za duchem Wersalu, albowiem o- 
bustronne poszanowanie stanowi

0  Rząd Obrony Narodowej
Anglii

Aniony Eden, Duff Cooper, Win 
stone Churchill, Amery I 30 innych 
posłów złożyli w Izbie Gmin wnio 
sek o powołanie Rządu Obrony 
Narodowej, aby „W . Erytanię u-

czynić zdolną do wykonania mak­
symalnego wysiiku wojskowego".

Wniosek znajdzie się na po­
rządku dziennym 3-go kwietnia.

Podpisanie polsko-francuskiego
układu płatniczego

Min. Gafencu o układzie
rumuńsko-niemieckim

Agencja Rador donosi: Minister 
spraw zagranicznych Gafencu zło­
żył obszerne exposć na temat poli­
tyki zagranicznej ostatnich trzech 
miesięcy.

Nawiązując do mobilizacji annii 
węgierskiej i  zajęcia Rusi Podkar­
packiej, min. Gafencu przypom­
niał, iż kierując się uczuciem przy

wprowadzimy również ograniczę- 
nia w naszych przygotowaniach 
wojskowych.

Przechodząc następnie do ukła. 
du ekonomicznego rumuńsko-nie- 
mieckiego, min. Gafencu przypom­
niał następujące punkty: zawarty 
układ uwypukla pokojowe dążenia 
obu państw. W układzie wzięto

Jaźni w  stosunku do Polski j ZfO- pod uwagę istniejącą dla Rumunii 
zumienia w  stosunku do Węgier, konieczność utrzymania i rozwija, 
dążących do wspólnej granicy, R u-| nia stosunków ekonomicznych ze 
munia okazała desinteressement w wszystkimi (?) państwami oraz u- 
tej sprawie. „Nie bierzemy nic, co ( łatw-enia możliwości wzmożenia 
do nas nie należy, lecz bronimy I wymiany jej towarów z zagranicą. 
1 wzmacniamy to wszystko, co jest j Układ przyczynia się do konsolida- 
nasze". Wobec mobilizacji węgier- cjl  kraju przez wzmożenie zbrojeń, 
sklej poczyniliśmy odpowiednie przez wzrost zaopatrzenia technicz 
zarządzenia wojskowe. Jeśli Wę-1 nego, przez rozwój klasy włościan 
gry przeprowadzą demobilizację, skiej i  daje możliwość bronienia I

Stanowisko Jugosławii
Agencja Avala komunikuje: W 

ostatnich dniach pewne dzienniki 
zagraniczne zamieściły całkowicie 
fałszywe i tendencyjne wiadomoś­
ci, dotyczące Jugosławii i je j sto­
sunków z krajami sąsiednimi.

Agencja Avala zaprzecza jak. 
najkategoryczniej wszelkim wia­
domościom tego rodzaju. W szcze 
gólności Avala zaprzecza tenden­

cyjnym wiadomościom, przedsta­
wiającym w  fałszywym świetle sto 
sunki pokojowe j współpracę po. 
między państwami na wybrze­
żach Morza Adriatyckiego.

Agencja Avala oświadcza rów- 
nież, iż wszelkie wiadomości o 
rzekomych incydentach na granicy 
jugosłowiańskiej są cnikowicie 
zmyślone.

wzmacniania niezależności (?) kra­
ju.

Kończąc, min. Gafencu podkre­
ślił konieczność zawarcia ogólne­
go układu w sprawie międzynaro­
dowych zasad moralnych, bez któ. 
rych cywilizacja nie zazna pokoju, 
caer- -T«z»j»...Tr n aasz--'

H i  ftantie ml
W A LK I TRW AJĄ.

Wydany we wtorek oficjalny ko 
munikat Rządu słowackiego stwier 
dza, że sytuacja na froncie wscho- 
dnio-slowackim nie uległa zmia­
nie. Front przebiega przez nastę­
pujące miejscowości: Prislop, Roz 
toki, Kolonica, Ladomirowa, Wy­
żne Remety, Ruskowce, Niżna Ry- 
bnica, Niżne Remety, Blatna Po­
lanka, Pawlowce i Sławkowce. 
W  nocy na kilku odcinkach doszło 
do kilku strać. (PAT).

ŻĄDANIA WĘGIERSKIE.
Delegacja słowacka dla pertrak- 

tacyj z Węgrami powróciła we 
wtorek wieczorem z Budapesztu 
do Bratysławy j  przedstawiła rzą­
dowi postulaty węgierskie co do 
korektury granic pomiędzy Słowa-

kasiewicza z jednej strony, oraz mi­
nistra spraw zagranicznych Bonne- 
ta  1 ministra Przemysłu 1 Handlu z 
drugiej strony, w obecności wyż­
szych urzędników Ministerium Spr. 
Zagranicznych 1 Ministerium Prze­
mysłu i Handlu, układ płatniezy, ta . 
stępujący układ z dn. 29 grudnia 
1937 r.

Nowy układ płatniczy, który 
wchodzi w życie z dniem 1 kwietnia 
z. b. i jego aneksy, uzupełniające 
trak ta t handlowy polsko . francuski 
z dnia 22 maja 1037 r„  stwarzają 
jednocześnie nowy system kompen­
sat prywatnych, który niewątpliwie 
powiększy wzajemną wymianę han­
dlową. W ten sposób oba rządy za­
manifestowały wspólną wolę wzmo. 
ienia wymiany gospodarczej między 
Polską a Francją. (PAT).

cją a Rusią Podkarpacką. W  spra­
wie tej odbędą się narady Rządu 
słowackiego, po czym prawdopo­
dobnie w czwartek delegacja sło­
wacka powróci do Budapesztu i 
przedstawi tam kontrpropozycje 
słowackie.

Flota Szwedzka pod bronią
Ze Sztokholmu donosi „Deutsche 

Allg. Ztg." o uchwale rządu za­
trzymania poborowych marynarki 
wojennej pod bronią na okres dal­
szych 4 miesięcy. Tym samym ka­
dry szwedzkiej marynarki wojen­
nej zostały podwojone. Marynarka 
szwedzka odwołała manewry i 
wróciła do portu.

Zgłoszone przez Rząd projekty 
ustaw przewidują m. in. stworze­
nie specjalnych baterii artylerii 
przeciwlotniczej w  Sztokholmie,

Gothemburgu i  Kristjanstad. Dwa 
miliony 200 tys. koron będzie prze 
znaczone na budowę nowego okrę 
tu, który będzie zaopatrywał lo­
dzie podwodne. Kredyty na lotni­
ctwo m. in. przewidują kredyt na 
zakup 15 samolotów myśliwskich 
i 24 lekkich bombowców. 11 milio 
nów koron przeznaczono na roz­
budowę szwedzkiego przemysłu 
lotniczego, a 5 milionów 400 tys. 
na budowę lotnisk.

Gen. Goił w  Frantii
We wtorek o godz. 15,40 wy­

lądował na lotnisku le Bourget 
szef brytyjskiego sztabu general­
nego gen. Gort, powitany przez 
generałów Gamelln I Yuillemfn 
oraz adm. Darlan.

M jr. H serie
Prasa w Niemczech donosi, iż 

znany lotnik niemiecki, mjr. Haer- 
le poległ śmiercią lotnika. Bliż­
szych szczegółów brak. M jr. Haer. 
le dokonał swego czasu lotu na 
trasie Berlin — Batawia (15 tys. 
km.). Był jednym z najstarszych 
członków partii narodowo - socja­
listycznej i posiadał wiele odzna­
czeń partyjnych.

Staję przed wami. Obywatele, z 
najserdeczniejszym żołnierskim apo- 
lem.

Stało się niezbędnym dla Polski 
ROZBUDOWAĆ CZOŁOWY 1

HUFIEC SIŁY ZBROJNEJ — 
najukochańsze dziecko całego spo- 1 
leczeństwa polskiego bez różnicy 
płci 1 wieku — lotnictwo wojskowe.

Ofiarny i bohaterski lotnik wałczy 
bez ustanku nawet w czasie pokoju,; 
walczy o zdobycie chwały imienia 
polskiego, walczy o panowanie Pol-1 
ski w nowym żywiole — przestw j-. 
rzach powietrznych.

Za życie  pełne bohaterskiej treści, I 
za ciągłą ofiarność, za w sławienie  
Imienia Polski

OJCZYZNA DARZY MIŁOftUlA I
SWOJE DZIĘKI — LOTNIKÓW. 1
Oto obecnie
NIE ZACZĘŁA SIĘ JESZCZE 

SUBSKRYPCJA NA POŻYCZKĘ 
LOTNICZA, A JUŻ NAPŁYWAJĄ 

ZGŁOSZENIA.
Co godzina, co minuta napływają 

zgłoszenia listownie, telegraficzni)', 
telefonicznie i osobiście.

Zasady pożyczki są tak  obmyślo­
ne, aby dać możność wielkiej akcji 
dla wzniosłej sprawy obrony pań- ; 
stwa. Zostały one szczegółowo po­
dane w komunikatach radiowych, w 
artykułach prasowych, a  w najbliż­
szych godzinach będą rozplakatowa­
ne w całej Polsce, nie będę Ich za- 
wlarzał.

„Bis dat <jui cltto dat" — mówi 
łacińskie przysłowie, co znaczy: — 
„PODWÓJNIE DAJE KTO DAJE. 

SZYBKO".
Przysłowie to, jeżeli chodzi o poży-j 
czkę lotniczą polską m a specjalne 
znaczenie. Podkreśli to następujący , 
przykład: Przed dwoma laty na wy 
stawie lotniczej, urządzanej przez 
jedno z mocarstw zachodnich, prze- j 
wodnik cudzoziemiec, oprowadzają­
cy gości z całego świata, kończąc | 
stroje obja*nlenlo wykresów :J»t afc 
teryzujących stan polskiego lotnic­
twa, zwykle dodawał (jest to fakt 
historyczny, Obywatele): „Przyto­
czone cyfry, mówiące o sile polskie­
go lotnictwa, należy mnożyć przez 
dwadzieścia, gdyż tego wymaga o- 
flarność, obowiązkowość 1 bohater­
stwo lotnika polskiego".

Jeżeli więc niezbyt entuzjastycz­
nie nastrojony sąsiad moralne wa­
lory polskich pilotów ceni tok wy­
soko, to jasną Jest rzeczą, że roz­
budowa 1 pełne unowocześnienie lot­
nictwa, umożliwione dz'<kł szybkie­
mu pokryciu pożyczki, stokrotnie 
wzmocni naszą siłę zbrojną w po­
wietrzu. a  więc nie dwa razy daje—

kto szybko daje, ale 
STOKROTNIE ZWIĘKSZA NASZE 
MOŻLIWOŚCI TEN, KTO SZYBKO 
ZAKLTUJE OBLIGACJE I  BONY 

POŻYCZKI LOTNICZEJ. 
Polska zbroi się nie od dziś, zbroi 

się od pierwszych la t swej niepodle­
głości. Armia, jej wy|iosażenie te ­
chniczne, utrzymanie Jej bojowego 
1 patriotycznego ducha — to były 
największe troski marszałka Józefa 
Piłsudskiego.

Rząd zmobilizował na Inwestycje 
publiczne w 1936 roku 600 milionów 
złotych, w 1987 — miliard złotych, 
w 1938 — miliard sto milionów zło­
tych.

JEDNA TRZECIA 3-LETNIEGO 
PLANU INWESTYCYJNEGO NA 
LATA 1939/41 MIERZONA WY­
DATKAMI Z TYTUŁU USTAWY 
INWESTYCYJNEJ WYNOSI DLA 
ROKU BIEŻĄCEGO OKOŁO -MI­
LIARDA DWUSTU MILIONÓW 
ZŁOTYCH,
a więc już. dwa razy więcej niż w 
1936 roku.

Jest to znacznie więcej, niż w la­
tach największej koniunktury przed 
kryzysowej, kiedy to Inwestycje po­
chłaniały około miliarda złotych, a 
przecież, za każdy milion złotych 
można dziś wykonać couajranlej 30 
proc, więcej niż w 1928 r. Ktoś nie 
znający dokładnie naszych warun­
ków nie zdaje sobie nawet sprawy, 
jak  wielką wartość w Polsce repre­
zentuje każdy milion złotych. Suma 
jednego miliarda dwustu milionów 
złotych przewidywana jako wydatki 
Inwestycyjne w roku bieżącym muai 
być wykonana, a  może powinna być 
pomnożona. Musi być pomnożona, 
zwłaszcza na rzecz tak ważną, jaką 
w ogólnym zagadnieniu obrony na­
rodowej jest rozbudowa lotnictwa 
wojskowego I artylerii przeciwlot­
niczej.

TO ZADANIE POZWOLI WY­
PEŁNIĆ POŻYCZKA OBRONY 
PRZECIWLOTNICZEJ. KTÓREJ 
ROZPISANIE RZĄD RZECZYPOS­
POLITEJ WCZORAJ POSTANO­
WIŁ.

Podobnie jak  Inne elementy obro­
ny narodowej również element obro 
ny przeciwlotniczej pomnaża się a 
roku na rok, znajdując swój wyraa 
w nowych fabrykach samolotowych 
1 zbrojeniowych 1 w rosnącej Ilości 
produkowanego sprzętu. Plany w te j 
dziedzinie są wykonywane 1 wyko­
nywane będą. Dzięki pożyczce b i­
dzie je można zwiększyć o oooaj* 
mniej sto milionów złotych. Jestem 
pewien, że potrzeba ta  zostanie pw 
kryta z dużą nadwyżką.

Bezinteresowna obsługa

pożyczki lotniczej E l«z PKO
Celem ułatwienia i  uprzystęp­

nienia m ilionowym  rzeszom patrio  
tycznego społeczeństwa subskryp­
cji pożyczki obrony przeciw lotni­
czej, P. K . O. staw ia do dyspozy­
cji cały sw ój aparat, k tó ry  doko­
nywać będzie bezinteresownie 
wszelkich czynności, związanych

ze zgłaszaniem  i wpłatam i sub­
skrybentów . W pła ty  za tem  na po­
ty c zkę  lotniczą zwolnione będą 
całkowicie od opłat m anipulacyj­
nych, a potrzebne druki i blan­
k ie ty  dostarczane będą bezpłat­
nie.

ZHP w  obronie suwerenności
państwowej

Związek Nauczycielstwa Polskie stanowił subskrybować pożyczkę

Odroczenie Sejmu 
litewskiego

Nadzwyczajne posiedzenie Sejmu 
litewskiego, wyznaczone na wto­
rek na godz. 18-tą, nie odbyto się; I 
zostało ono odroczone na prośbę 
ministra spraw zagranicznych Urb 
szysa do czwartku na godz. 10-fą.

„Pro Heirela"
Szwajcarska Rada Narodowa je 

dnomyślnie uchwaliła wniosek rzą 
dowy o wyasygnowanie kredytów 
w kwocie pól miliona frankTw 
szwajcarskich rocznie na rzecz 
fundacji „Pro Helvetia“ . Zada.I 
niem fundacji jest „obrona moral­
na'1 interesów Szwajcarii.

go, doceniając znaczenie obrony 
przeciwlotniczej dla utrzymania 
suwerenności Polski i dla skutecz­
nego przeciwstawienia się zarów­
no zewnętrznym, jak i wewnętrz­
nym prądom faszystowskim, po-

obrony przeciwlotniczej w wyso­
kości 25.000 zł.

Jednocześnie postanowił wydać 
odeswę, by członkowie ZNP czyn­
nie poparli pożyczkę na OPL.

Obrona Niegodległołci

Rada Miejska m. Płocka uchwa 
lila w dn. 27 marca jednomyślnie 
rezolucję następującą, zgłoszoną 
przez radnych socjalistycznych, a 
odczytaną przez tow. Wincentego 
Kępczyńskiego. Rada Miejska wy 
słuchała projektu rezolucji stojąc.

Red.

Wobec ostatnich wydarzeń w 
życiu międzynarodowym, rozgry­
wających się w  naszym bezpośred 
nim sąsiedztwie, uważamy za 
wspólny nasz obowiązek stwier­
dzić, że ludność prastarego miasta 
Płocka łączy się z całą ludnością 
Rzeczypospolitej w zapewnieniu, 
12 NIE MA PIĘDZI Z iE ń ll POL­
SKIEJ, KTÓRA MOGŁABY BYĆ 
KOMUKOLWIEK ODDANA NA 
JAKIEJKOLWIEK DRODZE, W 
pełnym zaufaniu do sił zbrojnych 
Rzeczypospolitej, z wiarą w siły 
moralne najszerszych mas narodu, 
stwierdzamy, że każdy zamach na 
polskie granice spotka się s bez­

zwłocznym i zdecydowanym od­
porem wszystkich sił społeczeń­
stwa, Z  W ALK Ą  NA ŚMIERĆ I  
2YC1E. D la zadokumentowania 
gotowości do ofiar dla obrony O j­
czyzny Rada Miejska m. Płocka 
postanawia wstawić do budżetu 
miejskiego na rok budżetowy 
1934/40 —  3.000 złotych na Fo»  
dusz Obrony Narodowej.

w  B e lg ii
Z Liege PAT donosi, iż w  naro. 

dowej fąbryce brqpi w Herstal wy 
darzyła się we wtorek eksplozja, 
która spowodowała pożar, bardzo 
prędko opanowany. 6 osób utraci­
ło życie, a 9 odniosło rany. Przy­
czyny eksplozji nie są znane.
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Doświadczenie Litwy
N a le ż y  rozróżn ić  dwa rodzaje 

t a k  zw . system ów  m o n o p a rty j-  
n ych  (system ów  „jednej par­
tii")  ja k o  m etody organ izow a­
n ia  po litycznego życ ia  w ew nę­
trzn eg o  w  d anym  narodzie , czy  
w  d anym  Państw ie .

Rodzaj pierwszy —  to  u s tró j 
„T rze c ie j R zeszy", Z . S. S. R ., 
I t a l i i ;  is tn ie je  tylko jeden obóz 
legalny; p a r t ia  narodow o  -  „so­
c ja lis ty c zn a "; p a r t ia  kom un i­
styczna; p a r t ia  faszys tow ska; 
w szyscy in n i ob yw a te le  —  to  a l  
bo rew o lucjon iści, „bun tow n i­
cy " , p ro w a dzą cy robo tę  konspi­
ra c y jn ą , albo  też  poprostu  „oby  
w a te le  d ru g ie j k las y" .

Rodzaj drugi, bez porów na­
n ia  ła g odn ie jszy, m ożnaby o kre  
ślić, ja k o  system  uprzywilejo­
wania jednego obozu po lityczne­
g o ; inne obozy, in n e  p a r t ie  re ­
p reze n tu ją  w łaśn ie  zb io row iska  
„o b yw a te li d ru g ie j k las y" .

L itw a  stała do dni ostatnich 
n a  pogran iczu  obydw u ro dzajów  
„m on o p arty jno ś c i". B y ła  o w ie ­
le  w ięce j posunięta k u  te j  „m o­
n o p a rty jn o ś c i" , n iż  P o ls ka  i  —  
n a w e t —  n iż  W ę g ry , a  je d n a k  o 
w ie le  m n ie j, n iż  „T rze c ia "  R ze ­
sza, I t a l ia  i  Z . S. S. R . Formal­
nie istniała je d n a  p a r t ia  urzę­
dowa —  nac jonaliśc i („ ta u ti -  
n in k i" )  otoczoną p rzem ożną o- 
p ie ką  p rezy d en ta  Sm etony. In ­
ne obozy i  p a r t ie  pęd z iły  żyw o t  
n apo ły  le g a ln y , n apo ły  n ie ja w ­
n y ;  w ych o d z iły  p is m a; odbyw a­
ł y  się zeb ra n ia  „środow isk". 
T a k  to  w y g ląd a ło , ja k  m ów i s ta  re po lsk ie  p rzys ło w ie ;

„Ni pies, ni wydra, 
coś nakształt świdra".

M a m  nadzie ję , że prasa „ozo­
n o w a"  n ie  w eźm ie m i za  z łe  te j  
p rzypa dkow e j... a lu z ji.

*
O tó ż  w  ta k i  stan  rzeczy ude­

rz y ł n o w y p re m ie r  lite w s k i gen. 
C zem ius sw o ją  d ecyzją  zapropo  
no w an ia  p. prezyden tow i Sm eto  
n ie  koncepcji

Rządu Obrony Narodowej 
p rz y  udzia le  ludow ców , chrze­
śc ijańsk ich  d em okratów  i  przy 
poparciu socjalistów. Z jedno ­
czenie narodu litew sk iego  w 
im ię  dzieła obrony dokonało  się 
przez

porzucenie koncepcji „mono- 
partyjnej", p rzez wyjście poza 
nią.

W y d a je  m i się, że doświad­
czenie Litwy  n ie  je s t  przypad ­
k ie m ; je s t  ono ra cze j p rze ja ­
w em  pewnego
prawa rozwojowego w socjo­

logii,
k tó re  sfo rm u łow ałbym  ta k :

1 )  państw a naprawdę „ to ta l­
ne" m a ją  w obliczu niebezpie­
czeństwa zewnętrznego sy tua ­
cję  „h u rra -p a tr io ty zm u "  wśród  
rządzących i  pomruki rewolucji 
wewnętrznej wśród rządzonych;

2 )  państw a naprawdę demo­
k ra tyc zn e  m a ją  dobrowolne ze­
spolenie w szystk ich  żyw ych s ił 
k r a ju ;  to  je s t  ic h  w artość bez­
cenna;

3 )  państw a o u s tro ju  „pośre-

•yeh Chorób, odbierała optłyk 
t*orzq da ..czomlona malarii 
Walety dbać O normalne loo. 
kejonowanle żolqdlta I linek 
sm i regularne wypróżniania.

tlO lA  Z GÓR HARCU 
Oka IAUERA 

•lorth il< prty obłlrukeH  
aormv|q trawienie, czyizezala, 
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d n im ", ja k  L itw a , lik w id u ją  sy ­
tu a c je  „pośrednie" i dobrowol­
nie p rzesuw ają  się ku  koncepcji 
dobrowolnego zespolenia w szy­
s tk ich  żyw ych  s ił k ra ju ;  syste­
m y  uprzywilejowania jednego  
obozu politycznego n ie  w y trz y ­
m u ją  p ró b y  życ ia ; są poza n a ­
wiasem „rzeczyw istości rzeczy­
w is te j" , g d y  zeg a r dzie jów  ude­
rza  w  „w ie lk i dzw on".

»*
P o w ta rza m : to  n ie je s t  kw e­

s tia  p rzyp a d ku ; to  je s t  w  sam ej 
rzeczy prawo rozwojowe. I  po- 
zostaje dręczące p y ta n ie :

C zy  n ie  b yłoby znacznie le­

Równość
Jakkolwiek to niewiarygodnie 

brzmi —  to jednak na stanowisku  
Gauleitera w  dawniejszej Austrii 
siedział dotychczas dawny Austriak, 
a  nie  Importowany z Rzeszy komi­
sarz  czy komornik od wyzwalania 
Austriaków.

Ten „skandaliczny" stan rzeczy 
usunięto i  p. Bilrckel do wielu sw o­
ich godności i ciężarów które „ofiar 
nie" dźw iga na sw oich barkach, o- 
trzym al jeszcze godność Gauleitera 
Marchii Wschodniej (b. A ustrii).

W nowej roli już p. Biirckel w y­

Ref teks je

Dyktatury
Książka p . B arm ina o stosun­

kach  sowieckich z  nieodpartą ko ­
niecznością nasuwa m i m yśl o 
D U C H O W YM  P O K R E W IE Ń ­
S T W IE  w szystkich D Y K T A T O ­
RÓ W - Stalin , H itler, M ussolini —  
ludzie, w y c h o w a n i w  zupełn ie  od­
m iennych  warunkach, k tó rzy  w y­
rastali wśród różnych środowisk i 
przysw aja li sobie różne dążenia, 
cele i  ideały —  dziś posiadają  
praw ie jednakow e cechy. Jedna­
kowa je st ich  psychika, jednako­
wa mentalność. —  jednakow o czu­
ją, m yślą  i mówią... W szystkich  
ich ogarnęła niesłychana mania 
wielkości, —  szał zarozumiałości, 
sięgający aż do  w iary, że  posia­
dają jak ieś nadprzyrodzone ce­
chy, dar n ieom ylności —  i  jakieś  
boskie  powołanie do  spełnienia  
w ielkich  m isji w śród ludzkości.

„Bezbożnik." S talin  żąda dla  
siebie n iem al bosk ie j czci- H itler  
nie  czu je  śmieszności w  tym , że 
kazał się w itać N iem com  całego 
świata swoim  własnym im ieniem  
„H EIL H IT L E R " , k ied y  w czoraj ci 
sam i poczciw i N iem cy  w ita li się 
słowam i: „N IEC H  B Ę D Z IE  PO­
C H W A L O N Y  JEZU S C H R Y ­
STU S".

M ow y dyk ta torów  —  bez wzglę­
du  na to, czy  wygłaszają je  M us­
solini, Stalin , czy H itler — są za­
wsze jednakow o napuszone, cy­
niczne, wykluczające każdą od­
m ienną m yśl —  i coraz bardziej 
sta ją  się bezwzględne, —  ta k  zre­
sztą, ja k  coraz bardziej bezwzględ­
n y m i stają się ich  czyny.

O ni n ie  czują ju ż  żadnych  
granic dla sw ej moralności, —  
żadnej w iary, —  żadnego obo­
w iązku  dotrzym ania  słowa, a je­
dynym  nakazem  postępowania —  
to  ich  dykta torska  wola, która  
p-zejaw ia się w  coraz to okru t­
n iejszy sposób.

G dy napotka  ona na sw ej dro­
dze, ja ko  przeszkodę, starych bol­
szew ików  —  to  pozbyw a się ich, 
nie  zwracając uwagi na wspólną  
przeszłość i  dawne w spólne idea­
ły, depcze ich, rozstrzeliw uje i 
bezcześci ich pamięć... S tan ie  je j  
w  poprzek drugi dykta tor, ja k  
Dollfuss, lub n ie  dość p ew ny  słu­
ga i  towarzysz R oehm  —  usuwa  
ich  bez żadnych  skrupułów-.. Po­
suwa się. a ż  do  skrytobójczego  
m orderstwa takich  czystych lu­
dzi, ja k  M atteoti i  W iechm ann..

Mania w ielkości i  okrucień­
stwo...

Lecz podobieństwa te n ie  ogra­
niczają się ty lko  do sam ych d y k ­
tatorów; do  n ich dostosowuje się 
całe otoczeń.'e, cały nastrój, cały 
sposób m yślenia.

U sam ej góry czołobitność, u le­
głość, pochlebstwo, obłuda stają

p ie j dla Litwy, gdyby
Rząd Obrony Narodowej

pow stał ta m  przed odejściem 
K ła jp e d y  do „T rze c ie j"  Rzeszy, 
a  n ie  w  k i lk a  d n i po upadku 
Kłajpedy.

M. N IE D Z IA ŁK O W S K I.

głosił mowę, w  której pom. in. po­
wiedział:

„Naszym celem w Marchii Wschód 
niej musi być zrównanie stopy ży­
ciowej z całą Rzeszą".

Prawdziwie m ęskie słowa bez go- 
ebbelsowsklch kawałów. W b. Au­
strii Chleb jeszcze nie jest  tak wo­
dnisty, ubrania nie są tak  drewnia­
ne jak w  starej Rzeszy. Jeszcze tu i 
owdzie można trochę tłuszczu lub 
kawy dostać. To m usi wreszcie u- 
stać! Jeden naród, jedna Rzesza i 
jeden głód.

się na jbardzie j pop ła tnym i zale­
tam i. Im  b liże j stoi ktoś d yk ta to ­
ra, tym  bardziej m usi m u  kadzić, 
kłaniać się i  schlebiać, —  b y  w  ten  
sposób zaskarbić sobie łaski.

A le  poza  n im i, poza  ty m i w y­
brańcami, k tó rzy  mogą patrzyć  
twarzą w  twarz dyktatora, są je ­
szcze szeregi o d  niego dalekie, ale 
niem n ie j m u ' posłuszne i  nie­
m n ie j uniżone, a nieraz bardziej 
jeszcze o k ru tn e  i  bezwzględne —  
armia służalców, gotow ych do  
spełnienia każdego rozkazu, sprze  
dających swą godność za rzucony  
im  ochłap  i  w ypełniających naj­
ohydniejsze czynności wobec  
swych ujarzm ionych  towarzyszy; 
to c i w szyscy żołnierze, czy  straż­
nicy „Gestapo", G. P. U., —  ta jn i 
agenci, węszący za wiadomościa­
m i, z  k tó rych  b y  m ożna zrobić u- 
ży tek  denuncjatorski, —  strażni­
cy  obozów koncentracyjnych, w y­
m yślający co raz to  nowe m etody  
męczarni.

D yktatura rodzi nie ty lko  O- 
BŁĘD  W IE LK O ŚC I i OKRU. 
C IE Ń STW O ; dykta tura  DEM O­
R A L IZ U JE  M A S Y  i D E P R A W U ­
JE  IC H  DUSZE.

T a k  zresztą było zawsze —  i  tak  
jest i  dziś- T a k  było za cesarzy 
rzym skich: za Nerona i za H elio­
gabala, k tó rzy  kaza li oddawać so­
bie cześć, szalejąc wśród popeł­
nianych okrucieństw ; ta k  było  za 
monarchów absolu ty  stycznych: za 
wiarołom nych książąt i kondotie­
rów w łoskich, za Ludw ika X IV ,—  
tak  było za carów, p rzed  k tó rym i

300— 400 z ł .  miesięcznie
można łatwo zarobić:

Należy tylko zaopatrzyć się w na­
szej firmie w książkę „Domowy fa­
brykant", która zawiera setki róż­
nych przepisów i praktycznych wska 
zówek do domowego wyrobu artyku 
łów pierwszej potrzeby.

Po zapoznaniu się z tą książką 
(podręcznikiem), każdy będzie w 
stanie bez specjalnych umiejętności 
samodzielnie, bez żadnych specjal­
nych przyrządów i maszyn, a  zwy. 
klym domowym sposobem przyrzą­
dzać.

Mydło toaletowe, mydło do pra­
nia, mydło i  pastę do zębów, pastę 
do obuwia, proszek od potu, kosme. 
tykę, jak: krem do twarzy, puder, 
różne pomadki, środek na piegi, la­
kier do paznokci, farbę do włosów, 
perfumy, wodę koloóską, szampoon 
do mycia głowy oraz: ognie sztucz­
ne, rakiety, kit. klej i wiele, wiele 
innych powszechnych artykułów 
dziennego użytku.

Cena tej książki wraz z przesyłką 
wynosi zł. 3.95, płatne przy odbio-

Przed kongresem
Miedunaroflówki M W

Z okazji obrad B iura norweska 
młodzież socjalistyczna urządziła 
wielką demonstrację, na której 
przemawiali także goście zagra­
niczni.

Po obradach B iura odbyła się 
konferencja młodzieży socjalisty­
cznej krajów skandynawskich, a 
więc Szwecji, Norwegii, Danii i  
Finlandii.

Pierwsza kolonie
m ają Niemcom dcstarczyć Chiny

W  stolicy Norwegii, w Oslo, ob 
radowało biuro Międzynarodówki 
Socjalistycznej. Było to pierwsze 
posiedzenie B iura po przystąpie­
niu do Międzynarodówki Związku 
Młodzieży Robotniczej w  Norwe­
gii. Obecni byli wszyscy członko­
wie Biura.

Po powitalnych przemówieniach 
Biuro zajęło się przygotowaniami 
do V l-g0 Kongresu Międzynaro­
dówki Młodzieży Socjalistycznej i  
IV -go  spotkania Młodzieży. Oba 
te zjazdy odbędą się w dniach 
pomiędzy 29 lipca a 2 sierpnia r. 
b. w L ille  we Francji. Porządek 
dzienny obrad jest bardzo obszer­
ny i zawiera pom. in. omówienie 
socjalnych, pedagogicznych i 
kulturalnych zadań demokracji 
polu wychowania dorastającego 
pokolenia.

N a posiedzeniu B iura w Oslo 
pom. in. wygłosił re fe rat przedsta 
wiciel socjalistycznej młodzieży 
Hiszpanii tow. Cabatto. Mówił on 
o sytuacji w  H iszpanii i  bronił sta 
nowiska Negrina, iż należy kon­
tynuować walkę o niepodległość 
republikańskiej H iszpanii. Mówca 
dowodził, iż nawet po upadku Bar 
celony i  uznaniu rządu gen. Fran ­
co przez Anglię i  Francję widoki 
na zwycięstwo republikańskiej 
Hiszpanii nadal istniały.

—  obok czołgających się arysto­
kratów  i  szlachty —  deptali swo­
ją  własną godność przedstawiciele  
literatury, mieszczaństwa i  adm i­
nistracji.

Dzisiejszy św iat 'powraca do  
tych  strasznych czasów, k tórym  
położyła kres ID EA D E M O K RA­
CJI.

I  to  je s t właśnie najw iększą  
zdobyczą dem okracji i  najw ięk­
szą je j  zasługą, ż e  postawiła, jako  
hasło, poczucie równości człowie­
ka, poszanowanie jego godności, 
rozw ój charakteru i  uczuć huma- 
r. '•ornych.

D Y K T A T U R Y  B Y Ł Y  I SĄ  
N IE SZC ZĘŚC IEM  LUDZKOŚCI.

A N T E N IA R Z E !
L IN K im P R S

WIEM ZAPOBIEGAJĄCYM pYa 1 tanio si£ o szczędzaw am
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o p u ś c ili C zadcę
W poniedziałek opuścili Czadcę 

niemieccy celnicy i straż granicz­
na. We wtorek wyjechała z Czad- 
cy niemiecka policja. Jak twierdzi 
miejscowa ludność — policja i ceł 
nicy niemieccy zostali ściągnięci 
z całego pogranicza słowacko- 
polskiego. (PAT)

Pamięci „Baja"

Polska Partia Socjalistyczna, 
Stowarzyszenie b. więźniów poli­
tycznych i Towarzystwo Uniwer­
sytetu Robotniczego chcą uczcić w 
dwudziestą piątą rocznicę zgonu

PA M IĘ Ć  B. A. 
JĘDRZEJOW SKIEGO, 

współzałożyciela P. P. S. i  współ- 
kierownlka je j pracy i walki w la­
tach niewoli

U ROCZYSTĄ A K A D E M IĄ , 
która odbędzie się w Warszawie, 
w  dn. 2 kwietnia o godz. 11 rano 
w sali Handlowców (u l. Sienna 
N r. 16).

Zaproszenia na Akademię otrzy­
mać można w  lokalach: WT. O. K.

W  Berlinie chodziły słuchy, że 
Niemcy mają wkrótce odzyskać 
pierwszą ze swych dawnych ko­
lonii. M a nią być miasto Kiao- 
chow w  Chinach.

Miasto to Uczy 200 tysięcy miesz 
kańców, a dostało się Niemcom w 
roku 1898 na mocy traktatu. W  r. 
1914 Japonia zabrała to miasto, 
ale formalnie przejęła je dopiero 
w roku 1919. W  trzy  la ta później 
zwróciła je Chinom, obecnie jest 
ono znowu w  posiadaniu Japonii, 
która m a zrobić z niego prezent 
dla Niemiec. Miasto to ma podob­
no więcej wartości strategicznej, 
aniżeli gospodarczej, aczkolwiek 
jako baza handlowa może oddać 
znaczne korzyści.

Największa trudność polega na 
tym, że Niemcy formalnie uchodzą

1.
2 .
3 .

„S R E B R O L“  
,,S R E B R O L“  
„S  R E B R O LM

płyn do czyszcz. metali.
szkła i luster 

proszek do czyszcz. alu­
minium, szkła i m etali 
pierwszy chem. proszek 

do m ycia podłóg
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE'.!!

MAŁY FELIETON
Nareszcie!

M ało kto  zastanawia się nad  w y­
razem  „nareszcie", a  niew ielu  chy­
ba pom yślało o tym , że  jest to  je- 

n g n a jp ię k n ie js z y c h  wyrazów  
słow niku polskim - Stanowi on  

zawsze słup  graniczny pom iędzy  
stanem n iepokoju  i  niepewności a 
stanem  spoko ju  i  dobrej pewności. 
Sygnalizu je  przesilenie w  chorobie,
przełom  w  cierpieniu.

Nareszcie!
Nareszcie! —  w zdycha chory, 

przewracający się w  długą bezsen­
ną noc na łożu  boleści, g dy  szary  
św it przedziera się p rzez szyby, 
przynosząc ukojen ie  i  upragniony

n dla ociężałych powiek.
N areszcie! —  wzdycha z  ulgą 

m łody człowiek o godz. 7 wieczo- 
, zoczyw szy z  daleka sylw etkę  

sw ej bogdanki, z  k tórą um ów ił się 
na przystanku  tram w ajow ym  na
godz- 5 po południu.

Nareszcie! —  powiada szczęśli­
w y  w idz teatralny po  opadnięciu  
kurtyn y  p o  trzecim  akcie sz tuk i 
nowoczesnej. Mógł w prawdzie  
w yjść p rzed  końcem , ale ża l m u  
było w ydanych p ien iędzy i  pra­
gnął je  p rzyna jm n ie j odsiedzieć.

Nareszcie! —  m ów i z  zadowole­
n iem , wracający do dom u późną  
nocą „zawiany" gość, gdy m u od  

mąlrz drzw i otworzą po  dw uch  
godzinach darem nych usiłowań
otwarcia zamku..-, cygarem.

Nareszcie! —  m ów i z  ulgą bez­
robotny, k tó ry  po  długich lalach

looo JenrzBiowsKi
R. P. P. S. (W arszawa, ni. Długa 
21), Stów. b. więźniów politycz­
nych (ul. Senatorska 36), T. U. R. 
(Al. 8-go Maja 3).

Warnawa-Praga ®  ZŁ 7 0 .-

AIR FRANCE
loL IM 11, WM0

i  wszystkie biura podróży.

za przyjaciela Chin, Jak tu przy­
jacielowi w czasie wojny przyjąć 
od wroga Chin miasto chińskie?

Jedyna rada —  wytłumaczyć Chi 
nom, że Kiaochow należy do „ob­
szaru życiowego" Niemiec. Jeżeli 
Chiny tego nie zrozumieją, tym  
gorzej dla nich...

Prawdziwy Hitler
„Muszę ostro wystąpić przeciw  

tym płaczliwym pisarzom, którzy 
widzą pogwałcenie „świętych praw  
ludzkich" w aneksjach terytorial­
nych. Żaden naród na świecie nie 
posiada łokcia kwadratowego zie­
mi na mocy W oli wyższej, albo 
zgodne z wyższym Prawem".

(„M ein Kampf")

wystawania w  ogonkach w  rd»- 
nych  urzędach, sk ła d a n ia  o fert i  
obijania progów dostajc nareszcie 
upragnioną pracę.

N areszcie! —  cieszy się w ierzy­
ciel, k tó ry  po  zdarciu pary butów  
i  po  m iesiącach b ieganiny bez ża­
dnego realnego w yn iku , o trzym u ­
je  od  d łużn ika  za liczkę na  poczet 
długu.

S iedzi u  was w m ieszkaniu  gość. 
N ie  prosiliście go. Sam  przyszedł. 
R ozm ow a się n ie  kle i. Gość jest 
m ałom ów ny. P ali papierosa po  pn- 

osie- Zakopcił wam  m ieszka- 
Po co przyszedł, na co p rzy­

szedł —  n ie  w iecie. C zęstujecie go  
herbatą. P ije . P ow oli i  z  zastano­
wieniem- Znow u w ypala papiero- 

oświadcza, że  pogoda je s t ohy­
dna. K lim a t w  ogóle jest u nas
do  niczego. W reszcie powiada:

—  No, trzeba będzie pójść.
A le  popraw ia się ty lko  na fo­

telu  i  da lej siedzi. Znow u sięga po  
tego papierosa i  puszcza kłę­

by dym u  na pokój-
M inęło znow u p ó ł godziny. Z  

w ielkim  trudem  uda je  się w am  o- 
panować ziewanie. Gość spogląda 
na zegarek.

—  Jeszcze wcześnie —  rzuca u- 
wagę —  sądziłem , że  jest ju ż  póź­
niej.

I  da lej siedzi-
Zdobywacie się na gest gościn­

ności:
■ A  może pan  jeszcze herbaty  

pozwoli?
- Jeśli to  panu  n ie  sprawi su- 

biekcji, to proszę.
—  Bodajeś się udławił —  życzy- 

e  m u w  duchu.
Po w ypiciu  herbaty kochany  

gość przerywa uciążliwe m ilczenie:
—  Trza  jed n a k  iść do  dom u.
A le  znow u poprawia się na fo ­

te lu  i  siedzi.
Opadają w am  ręce i  wpadacie 

w  rezygnację. „On chyba nigdy n ią  
pójdzie . O n m yśli w iekować na  
ty m  fo te lu "  —  przem yka  wam  
p rzez głowę.

P rzychodzi jed n a k  chwila, k ie­
d y  gość naprawdę wstaje z  fo te lu , 
naprawdę żegna się z  w am i i na­
praw dę wychodzi.

N areszcie! —  raduje się w was 
wszystko i  n ie  w ierzycie własnym  
oczom, że  ju ż  go naprawdę nie ma

i fotelu.
Długo, bardzo długo trzeba nie- 
z  czekać, żeb y  m óc z  całych sił 1

zawołać:
■ Nareszcip!

U LTIM U S
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Wzmocnienie finansowe Państwa w  waluta w  Niemczech
W  marcu 1935 r„  przemawia­

jąc ostatni raz w Senacie R . P . w  
sprawie projektu ustaw y o zmianie 
statutu’ Banku Polskiego, która to  
zmiana miała umożliwić powiększę 
nie emisji pieniężnej na rzecz Pań­
stwa przez kupno obligacji pań­
stwowych do kw oty 150 milionów 
złotych. —  co —  wobec minimalne 
go tylko powiększenia —  oceniłem 
jako  symboliczne przełamanie poli­
tyk i hiperdeflacyjnej, —  oświadczy 
łem: Wobec zaprowadzenia pow­
szechnej służby wojskowej w Trze 
ciej Rzeszy i powiększenia w niesły 
chanie szybkim tempie potencjału  
wojennego Niemiec przy pomocy 
inflac ji pieniężnej, zabezpieczonej 
przed, dewaluacją przez wprowa­
dzenie kontroli dewizowej —  nale- 

• ży w Polsce wprowadzić natych­
miast ustawy dewizowe i pod o- 
chroną ich przejść niezwłocznie do 
znaczniejszego o wiele powiększe­
nia emisji pieniężnej na rzecz Pań­
stwa.

Mam przed sobą diariusz, oparty 
na stenogramie tego przemówienia. 
Znajduję w nim następujący ustęp 
końcowy:

„Niemcy dozbroiły się przy po­
mocy inflacji i nie ulega wątpli­
wości, że Inne państwa pójdą za 
Ich przykładem i nie będą czekać 
wybuchu wojny, z wykonaniem 
wszelkich potrzebnych robót, lecz 
z&biorą się do tego już obecnie w 
czasie pokoju".
Niestety, obóz prorządowy, ule­

gając zaleceniom szkoły ekonomi­
cznej krakowskiej, firzeciwstawtł 
się uporczywie wszelkim dążeniom, 
idącym w kierunku powiększenia 
emisji na rzecz Państwa tak , że u- 
stawy dewizowe, których celem by 
ło utrzymanie stałości kursu, bez 
względu na wysokość podkładu kru  
azczowego i bardzo znaczne powię­
kszenie emisji pieniężnej —  zostały 
wprowadzone po złamaniu oporu 
dopiero z końcem kwietnia 1936 r. 
Wprowadzenie ustaw dewizowych 
było zwycięstwem t .  zw. „nakrę- 
caczy konjunktury", czyli inflacjo- 
nistów, a klęską krakowskich pro­
fesorów ekonomii, będących fanaty  
cznymi deflacjonistami. Od chwi­
li rozpoczynającego się odpływaj 
walut obcych i  złota ze skarbca 
Banku Polskiego, napełnionego w  
roku 1927 dzięki zaciągniętym po­
życzkom zagranicznym, —  a szcze­
gólnie po odebraniu walut obcych 
w listopadzie 1927 z wielkiej poży­
czki stabilizacyjnej, —  powstał 
prąd za zamknięciem skarbca przez 
wprowadzenie kontroli dewizowej. 
Ponieważ odpływ złota i  dewiz przy 
wolnym obrocie ciągle wzrastał, t. 
zw. nakręcacze konjunktury czyli 
naprawiacze napierali silnie na

Rząd tak. że w pierwszej połowie 
1932 roku miało dojść w Polsce do 
wprowadzenia ustaw dewizowych. 
Natychm iast zmobilizowali się prze 
ciwnicy —  przede wszystkim zain­
teresowany „Lew iatan", krakow­
scy profesorowie ekonomii, a  do 
nich niestety przyłączyli się z obo­
zu prorządowego: główny kierow­
n ik polityki finansowo -  gospodar­
czej pik. Matuszewski, oraz bliski 
jego współpracownik płk. Koc, pia­
stujący urząd wiceministra Skarbu 
i komisarza rządowego dla Banku 
Polskiego. Z ramienia Towarzy­
stwa Ekonomicznego w K rako­
wie wysłano do Rządu w  rękopisie 
memoriał, zredagowany przez p.p. 
prof. Adama Krzyżanowskiego i  
Ferdynanda Zweiga • ) .  W  memo­
ria le tym  autorowie sprzeciwiają 
się jaknajbardzie j stanowczo żarnie 
rzonemu wprowadzeniu ustaw dewi 
zowych, zalecając raczej dewalua­
cję banknotu zlotowego. Memoriał 
odniósł skutek, wywołując ogrom­
ne zadowolenie „Lewiatana". P. 
Andrzej W ierzbicki dziękuje w en­
tuzjastycznych słowach ówczesne­
mu premierowi Prystorowi za to, 

nie dał się nakłonić do wprowa­
dzenia kontroli dewizowej. P. 
W ierzbicki pisze dosłownie w książ 
ce p. t .:  „Program gospodarczy 
.Lewiatana":

„I właśnie w tym  zagadnieniu 
zwycięzcą jest sam p. premier 
Prystor, bo jego to nieomylny In­
stynkt odrzucił projekty wprowa­
dzenia u nas reglamentacji dewi­
zowej w lecłe 1932 r." (moje pod­
kreślenia).
Tak samo i  profesor Krzyżanow­

ski daje wyraz swej radości z tego, 
że zwolennicy wprowadzenia ustaw 
dewizowych ponieśli klęskę.

„Doradzono usilnie Rządowi i
Bankowi Polskiemu — pisze prof.
Krzyżanowski w „Czasie" Nr. 150 
z 5.7.1932 r. — pójście tą  drogą 
ograniczeń dewizowych, (przyp. 
mój). Na szczęście rady nie do­
znały po&luchu".
W  końcowym ustępie artykułu  

prof. Krzyżanowski poucza i ostrze 
ga Rząd i  Bank Polski jeszcze 
pisząc:

R ząd i  Bank Polski znajdą 
względnie najlepsze, czyli najmniej 
bolesne rozwiązanie sytuacji walu­
towej, jeżeli jasno uprzytomnią so 
bie wielkie niebezpieczeństwo ogra 
niezeń dewizowych", (podkr. mo­
je ) .

Chyba teraz nie trzeba wykazy­
wać, bo jest dla wszystkich rzeczą 
jasną, że nieszczęściem dla Polski 
było, iż  usłuchano wtedy w roku

Memoriał ten został drukiem 
ogłoszony dopiero w  r. 1936 przez 
prof. Krzyżanowskiego w książce 
,Dolar i  Złoty".

1932 rody prof. Krzyżanowskiego. | stra ty  przez to tylko, że wskutek
Niestety, dopiero w cztery la ta póź 
niej udało się Rządowi przełamać 
opór defiacjonlstów— gdy tyracza 
sem skarbiec stracił obcych walut 
i złota na przeszło miliard złotych. 
Wprowadzenie ustaw dewizowych 
w roku 1936 było równocześnie kię 
ską dla tego kierunku w obozie pro 
rządowym, który zwalczał jeszcze 
nadal ograniczenie wolności obrotu 
kapitału, —  tak, że reprezentanci 
tego kierunku natychmiast po 
wprowadzeniu ustaw dewizowych 
stanowiska swoje opuścili. W  „Ga­
zecie Polskiej" z 9 m a ja 1936 
129 żegna się p. płk. Matuszewski 
w artykule p. t. „Przepisy dewizo­
we" z czytelnikami, ustępując z re­
dakcji tego pisma. W  tym  samym 
numerze znajdujemy wiadomość, 
że pik. Koc ustąpił z prezesury Ban 
ku Polskiego, —  mimo, że dopiero 
przed kilkoma miesiącami stanowi­
sko to  objął.

Już wyżej wspomniałem, wpro­
wadzenie ustaw dewizowych, zabez 
pieczając stałość banknotu w gra­
nicach Państwa, umożliwia powię­
kszenie em isji pieniężnej, k tó ra  ko­
rzystnie wpływa na całokształt go­
spodarstwa krajowego. Państwo i 
ludność, otrzymując pieniądze, sta­
ją  się odbiorcami towarów, służą­
cych do zaspokojenia potrzeb oso­
bistych i zbiorowych. Powstałe w  
ten sposób znaczne podwyższenie 
zbytu towarów na rynku wewnę­
trznym  musi wywołać nadzwyczaj­
ne wzmożenie wytwórczości krajo­
wych warsztatów i ożywienie życia 
gospodarczego, które nietylko usu­
nie istniejące obecnie bezrobocie w 
miastach i  ośrodkach przemysło­
wych, ale nadto sprowadzi do 
miast ludność nie znajdującą zatru  
dnienia na wsi.

Dlatego też zaraz po ogłoszeniu 
ustaw dewizowych umieściłem w 
naszym piśmie artyku ł przypomi­
nając, że należy bez stra ty  czasu 
poprzez zmianę statutu Banku Pol­
skiego powiększyć znacznie obieg 
pieniężny. Zwróciłem uwagę, że 
,tak Państwo, ja k  i szerokie sfery 

ludności poniosły niepowetowane

braku ustaw dewizowych Bank Poi 
ski nie dostarczał Państwu 1 gos­
podarstwu potrzebnej i  koniecznej 
ilości środków płatniczych, czyli, 
że uprawiał politykę defiacyjną —  
i  to począwszy od roku 1929".

Podkreśliłem również, że zanie­
dbanie to odbije się niekorzystnie 
na obronności kra ju , bo z powodu 
braku pieniędzy nie wytworzyliś­
m y w  warsztatach tych produk­
tów, których silniejsze dozbrojenie 
wymaga, gdy równocześnie inne 
państwa z, warsztatów krajowych  
wydobywają jaknajwiększą ilość 
produktów dla przyśpieszenia doz­
brojenia.

Niestety było to głosem wołają­
cego na puszczy, bo Rząd i Bank 
Polski zwlekały przez 3 lata, li­
cząc od chwili ogłoszenia ustaw de­
wizowych i, dopiero teraz zdecydo­
wano się nareszcie zmienić odnośne 
przepisy statutu Banku Polskiego 
i powiększyć obieg pieniężny.

Chyba nie ulega żadnej w ątpli­
wości, że gdyby posunięcia te były 
zrealizowane przed trzema laty, 
zaraz po ogłoszeniu ustaw dewizo­
wych, i gdyby rozpoczęły się już  
wówczas potrzebne roboty przy po­
mocy dostarczonych Państwu pie­
niędzy, to bylibyśmy obecnie o wie­
le lepiej przygotowani i silniejsze 
byłoby nasze stanowisko wobec te­
raz chyba ju ż  dla każdego widocz­
nego imperializmu hitlerowskiego.

Sądzę jednak, że i  tak  nie stało  
się to za późno. W  obliczu bezpo­
średniego niebezpieczeństwa przy­
pomniałem dzieje walki o ustawy 
dewizowe i o zmianę statutu Ban- 

I ku Polskiego, umożliwiające powię­
kszenie emisji pieniężnej na rzecz 
Państwa w te j nadziei, że nie bę­
dzie się obecnie zwlekało —  i zrea­
lizuje się uchwalone zmiany statu­
tu, które, choć nie wystarczające, 
są jednak poważnym krokiem na­
przód i bodźcem do dalszego kro­
czenia drogą, którą uważam za zba 
wienną..

DANIEL GROSS.
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I W uzupełnieniu podanej przez 
nas wiadomości o wprowadzeniu 

! w  Niemczech „bonów podatko- 
j wych" warto podkreślić kilka 
i szczegółów.
■ Bony te będą musiały być przyj 
i mowane, jako środek płatniczy 
i przez wszystkie państwowe i sa- 
' morządowe zakłady przemysłowe, 
i koleje i  inne przedsiębiorstwa pu- 
’ bliczne, czyli w  praktyce przez ol­
brzymią większość przemysłu nie­
mieckiego. Bony pokrywać będą 
należności płatnicze w  wysokości 
40 proc.

W  ten sposób powstaje nowa, 
druga waluta

Nowy dekret ma być środkiem 
do wyciągania podatków z góry i 
to nawet na całe lata naprzód. 
Słowem, nowy środek presji i  wy­
muszania.

P M a  Obrony
(m ) Jak Polska długa i  szero­

ka, nie znajdzie się z pewnością 
ani jeden człowiek pracy, który na 
wieść o rozpisaniu Państwowej 
Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej 
pomyśli: jeszcze jeden wydatek, 
który nam każą z ciężko zapraco­
wanych pieniędzy ponieść. Chwila 
bowiem rozpisania pożyczki tym 
słę odznacza, że n ikt nie wie, czy 
dziś, jutro lub pojutrze los nie po­
woła go do złożenia ofiary więk­
szej, niż pieniężna, niezbędnej dla 
obrony granic Ojczyzny. Wpływy 
zaś z pożyczki przeznaczone są na 
rozbudowę lotnictwa i  uzupełnie­
nie artylerii przeciwlotniczej, czyli 
na sprzęt wojenny, bezpośrednio 
z obroną naszych granic związany.

Ostatnie dni dowiodły niezbicie, 
że najszersze masy ludowe Polski, 
w pełni świadome swoich praw, 
nie zapominając o nich ani na 
chwilę, potrafią w  potrzebie jak 
jeden mąż stanąć do obrony gra­
nic Rzeczypospolitej. Obrona przed 
wspólnym wrogiem zewnętrznym 
— oto hasło, które nie mechanicz­
nie, tylko naturalnie, żywiołowo 
zjednoczyło wszystkich obywateli 
państwa, bez różnicy poglądów.

W  dzisiejszej sytuacji europej­
skiej, gdy plany agresyj powstają 
i są wykonywane lub znikają w 
ciągu paru dni, taka gotowość 
obrony granic musi skłonić ewen­
tualnego napastnika do zastano­
wienia. Jedność opinii polskiej już 
niewątpliwie wywarła wielkie wra 
żenie za granicami Rzeczypospoli­
tej, teraz chodzi o to, żeby to wra­
żenie pogłębić i przypieczętować. 
W  tych warunkach pośpieszne, 
masowe subskrybowanie Pożyczki

Sekretarz stanu w Min. Finan­
sów, Reinhardt, uzasadniając 
wprowadzenie bonów trudnościa­
mi Rzeszy w  związku z przyłącze­
niem Austrii i  Sudetów, oświad­
czył, że wcielanie tych krajów du­
żo kosztowało Rzeszę i  wciąż 
kosztuje.

O wysokości podatków w  Niem­
czech świadczy fakt, że od r. 1933 
do r .b. wpływy podatkowe PO­
TROIŁY SIĘ. Wynoszą obecnie 
fantastyczną sumę 1 7 ^  miliardów 
marek.

„Cyfra ta (wpływów podatko­
wych) będzie rosła dalej —  o- 
s wladczył Reinhardt —  nie wystar 
cza bowiem na pokrycie nadzwy­
czajnych potrzeb Rzeszy".

Potrzeby są istotnie nadzwy­
czajne, jak nadzwyczajna jest za­
chłanność Niemi-c hitlerowskich.-

P tn lD ln it it i
Obrony Przeciwlotniczej nie tyfltn 
dopomoże naszej armii materialnie, 
ale co jest równie ważne —  stanie 
się dokładnym, liczebnym spraw­
dzianem nastrojów społeczeństwa. 
Wzrastanie zasubskrybowanej su­
my ogólnej będzie miarą wzrasta­
nia z chwili na chwilę patriotycz­
nej gotowości wszystkich Polaków 
do obrony granic. Chciwy i  oszo­
łomiony łatwymi sukcesami na­
pastnik dwa razy pomyśli nim za­
atakuje niepodległe państwo, w  
którym nie znajdzie się Hacha ani 
Beran, wielu natomiast będzie 
Kościuszków i  Mireckich.

Chwila |:s t ważna, jedna z  naj­
ważniejszych. I  jak zwykle w  ełiwł 
lach decydujących, sukces wielkie­
go zamierzenia zależy od najszer­
szych mas ludowych. Nie wątpi­
my, że Polska na swym ludzie nie 
zawiedzie się, jak  nie zawiodła się 
nigdy.

Do niczyich sumień nie apefaje- 
my, bo wiemy, że sumienie naj­
szerszych mas nie spało w  na 
szym kraju ani chwili. Wiemy też, 
że świat pracy — jak zwykłe — 
nie da się nikomu wyprzedzić w 
ofiarności dla Ojczyzny.

F R A N C U S K I
A N G I E L S K I
N I E M I E C K I

Wyjątkowo łatw a i  praktyczna me. 
toda nauki języków obcych za po­
mocą płyt gramofonowych „Phono- 
glotte". Cena za komplet płyt (40 
lekcji wraz z podręcznikiem) zł. 70. 
„Polska Płyta". Warszawa, Marsza/ 
kowska 104 < wprost Dworca Głów­
nego). Spraedajemy również na raty.

Tydzień angielski
Słowa, słowa...-Trzeżwofi i cynizm.-Opiniaangielska. 

-  Gorzka pigułka. -  0 stanowisko wobec Polski.

Najlepsza mowa polityczna war 
ta jest nie wiele, jeżeli nie nastę­
pują po niej czyny. A od mowy 
premiera Chamberlaina w  Bir­
mingham, od owej mowy, która 
tak wiele rozbudziła nadziei w  ła 
twowiernych, upłynęło już dni kil 
kanaście. Wiemy dobrze, co się 
w ciągu tych dni kilkunastu stało 
w  Europie, nauczyliśmy się już 
cenić wagę każdego dnia, mijają- 
cego na bezczynności i gadulst­
wie Chamberlaina i jego sateli­
tów politycznych. Litw ini i Rumu­
ni, na których wymusił Hitler „le­
galne" ustępstwa, również dobrze 
rozumieją wartość czasu mijające 
go bezpowrotnie; może nawet o- 
ni lepiej, niż kto inny, bo jednak 
na własnej skórze człowiek uczy 
się podobno najszybciej...

W  ubiegły czwartek, świeżo po 
mowie birminghamskiej, pisaliś­
my, że jeżeli po niej nie nastąpią 
konkretne czyny, trzeba ją będzie 
uznać za jeszcze jedno efektowne 
oświadczenie, obliczone tylko na 
użytek wewnętrzny, na uspokoję, 
nie wzburzonej opinii angielskiej. 
Czyny nie nastąpiły. Polityka 
„niedrażnienia bestii" trwa. Co 
więcej, można nawet powiedzieć, 
że spłaciwszy dług" antyniemiec 
kim nastrojom społeczeństwa an­
gielskiego premier Chamberlain 
czym prędzej odmówił przystąpię 
uia do polityk' czynnej, równocze 
śnie zaś obniżył wojowniczość 
swoich przemówień następnych

Tak komentują to nawet w Niem­
czech, gdzie oceniono późniejsze 
oświadczenia premiera angielskie­
go jako
„trzeźwiejsze od niedawnych wo­
jowniczych odgłosów, jakie do­

biegały z Wielkiej Brytanii".

Tej „trzeźwości" premiera Wiel 
kiej Brytanii dowodzi w sposób 
najjaskrawszy ustęp z jego prze­
mówienia w Izbie Gmin.

„Rząd nie chce utworzenia w 
Europie dwóch przeciwstawnych 
bloków... My tylko nie możemy 
zgodzić się na taką procedurę, 
która pod naciskiem siły zmusza 
niepodległe państwa do wyrzecze­
nia aę własnej niepodległości. 
Gdyby taką procedurę usiłowano 
stosować, jesteśmy zdecydowani 
przeciwstawić się tym próbom 
wszelkimi środkami, jakie pozo-, 
stają w  naszej mocy".

Jeśli zważymy, że słowa te pa- 
dly w czwartek, 23 marca, to tru­
dno nam będz;e określić je innym 
mianem, niż cynizm. Przecież wła 
śnie przed paru dniami „taka pro 
cedura" została zastosowana! Prze 
cięż dop'ero co niepodległe pań­
stwo wyrzek’o słę niepodległości 
pod naciskiem sity! Przecież w 
chwili, kiedy premier te siowawy 
powiadał, szpony drapieżnika za- 
c-skaty sie już na następnej z ko­
lei ofierze!

Gdzież próby przeciwstawienia 
się ze strony rządu Wielkiej Bry­

tanii? Co uczyniono ze strony 
Downing Street, aby inne państ­
wa, zagrożone przez napastnika,, 
mogły zaufać Anglii?

Premier Chamberlain nie uczy­
nił w tym kierunku nic, przeciw­
nie, dowiódł, że stać go jedynie 
na mniej lub więcej — w  zależno­
ści od skali wydarzenia — ostre 
słówka pod adresem żarłocznego 
zaborcy, któremu w ten sposób

B urta  dziejowa poszarpała ju ż  
parasol.

„News Chronicie"

pozostawia wolną rękę i  zachęca 
go do nowych agresyj.

Grzech by jednak popełnił wo­
bec Anglii ten, kto by stanowisko 
grupy rządzącej identyfikował ze 
stanowiskiem cafego kraju.

Kierując się realną oceną wy­
darzeń musimy naturalnie zdawać 
sobie sprawę z tego, że o posunię 
ciach Anglii decyduje narazie nie­
stety nie ona sama, tylko ta wła­
śnie niefortunna, kapitulancka gru 
pa rządząca; jednakże nie może, 
my nie widzieć narastania coraz

większej, groźniejszej dla rządu 
faH oporu społeczeństwa angiel­
skiego.

Obecnie już cała prasa, nie wy­
łączając organów ultra - konser­
watywnych, zamieszcza ostre, an- 
tyniemieckie artykuły i domaga 
się od rządu energicznej polityki 
zagranicznej, któraby jeszcze w 
tej ostatniej godzinie mogła ura­
tować Europę i otrzeźwić Hitlera. 
Na przykład reakcyjny, dotych­
czas proniemiecki „Times" zamie­
ścił list Sir A. Rogera, który pi­
sze, wpadając nawet w przesadę:

„Zerwijmy wszelkie stosunki 
handlowe z Niemcami. Niechaj 
statkj niemieckie w naszych por­
tach stwierdzą, że ani jeden robot 
nik nie przystąpi do ich wyłado­
wywania. Niechaj wszyscy Niem­
cy, zamieszkali w  krajach dcnx. 
kratycznych, otrzymają ultima­
tum: wyrzec się obywatelstwa nie 
mieckiego, lub opuścić kra j w cią 
gu trzydziestu dni..."

I dalej w tym samym duchu. 
Oczywiście, i  to może być ze stro­
ny „Timesa" tylko manewrem, o- 
bliczonym na opinię publiczną, a- 
le bądź co bądź konieczność ucie 
kania się do tak drastycznych ma- j 
newrów również posiada swą wy 
mowę.

Stanowisko prasy opozycyjnej 
jest jasne i sformułowane dobit­
nie.

•
Poważny „Economist" pisze:
„Jakież więc powinny być na­

sze zobowiązania? Musimy zrozu 
mleć, że darmo nic nie dostanie­
my. Każde zobowiązanie musi dzi 
siaj być wzajemne. Trzeba przej­
rzeć spis krajów europejskich i o- 
kreślić dokładnie, z którymi pra­
gniemy zawrzeć przymierze. Tym

krajom musimy ofiarować popar­
cie tak rzetelne i pełne poświęce­
nia, jakie chcielibyśmy od nich o- 
trzymać w razie potrzeby. Inna 
podstawa jest niemożliwa.
Wschód nie będzie walczył o Za­
chód, jeżeli zachód nie będzie wal 
czył o Wschód.."

Znamienne to zdanie ostatnie 
dowodzi zrozumienia niebezpie­
czeństwa, jakie zaczęło zagrażać 
obecnie samej Anglii w  razie dal­
szej bezkarności hitlerowskich za 
borów. Czytamy dalej:

„Jest to być ąiożc gorzka piguł 
ka. Będzie to oznaczało koniecz­
ność obrony np. Polski, w  razie 
zaatakowania ją przez Niemcy. To 
znaczy, że w razie ataku Niemiec 
na Polskę, będziemy musieli zaa­
takować Niemcy... Jeżeli jednak 
nie podejmiemy tego ryzyka, je­
steśmy naprawdę ślepi".

O Polsce pisze prasa angielska 
wiele i bardzo życzliwie. „News 
Chronicie" (organ liberalny) 
stwierdza, że Polska jest „kluczem 
sytuacji międzynarodowej". Czo­
łowy publicysta tego pisma, po­
seł do parlamentu Vernon Bartlctt 
domaga się jasnego, nie pozosta­
wiającego wątpliwości sformuło­
wania warunków współpracy mo­
carstw bloku pokojowego (Anglii, 
Francji, ZSSR) ż Polską, w razie 
zagrożenia tej ostatniej.

Publicysta ten pisze, że Polska 
ma fację, nie chcąc podpisywać 
mętnych deklaracyj Chamberlaina 
Zobowiązanie niewątpliwe, oto 
czego domaga się to pismo dla 
Polski ze strony mocarstw i  twśer 
dzi, że zobowiązanie takie zależy 
od Chamberlaina, bo Francja i  Z. 
S. S. R. nie będą się wahały ani 
chwili, gdy tylko Anglia postawi

pierwszy zdecydowany krok w  
tym kierunku.

Znany lewicowy tygodnik „New 
Stafesman and Nation** pisze:

„Od decyzji Polski zależy b a r 
dzo wiele, ale, podobnie jak inne 
mocarstwa, Polska w  ostatnie!* 
czasach zbyt dobrze poznała poli­
tykę angielską, aby miała żywW 
zaufanie do posunięć angielskich 
które nie są obwarowane w  spo­
sób bezpowrotny (bezpowrotny 
dla Anglii, przyp. mój —  W. G.j, 
Podobnie jak ZSSR., Polska wca­
le nie chce ściągać na siebie ca­
łej potęgi Niemiec po to tylko, »- 
hy później stwierdzić, że Anglia! 
Francja znajdą sposób wykręce­
nia się ze zobowiązań".

Biegnące w tym samym kierun­
ku wywody „News Chronicie* i 
„Manchester Guardian" kończą 
się żądaniem udzielenia Polsce 1 
Jugosławii jak najbardziej więżą­
cych gwarancyj, zapewnień ta­
kich, które POZWOLIŁYBY POL­
SCE PODPISAĆ DOKUMENT, 
PRZEDSTAWIAJĄCY REALNĄ 
WARTOŚĆ. Rzecz prosta, pisma 
demokratyczne wyrażają wątpli­
wość, czy Chamberlain, który po­
grzebał bezpieczeństwo zbiorowe, 
jest odpowiednim człowiekiem do 
prowadzenia polityki, jakiej wy­
maga chwila — polityki szybkie­
go, wyraźnego, zbiorowego czy­
nu. Nade wszystko —  szybkiego, 
bo nie ma sekundy do stracenia.

WIKTOR GROSZ.

P. 3. Powyższa kronika została 
napisana jeszcze przed onegdajssą 
mową Chamberlaina. Wydaje nam 
się. że pierwsze słowa naszej kroni­
ki można narazie zastosować 1 do 
tego oświadczenia nremlera Wiel­
kiej Brytanii.



H e n r y k  K o r a

J e z u l t y z m  k s i ę d z a  T i s o
M iał rację gen. Żeligowski, gdy 

mówił, ie  nie jeden lecz dwa  b ra­
tnie słowiańskie narody utraciły 
tragicznie swój by t niepodległy. 
Is t.tn ie  pomiędzy dekretem H itle  
ra  w sprawie „protektoratu Czech 
i  Moraw" a dekretem w sprawie 
„opieki nad Słowacją" mogą być 
tylko formalne dla prawników  
stotne różnioe. Treść zasadnicza 

ta sama. 1 tu  i tam  mamy fak ­
tyczne wcielenie w organizm poli­
tyczny i ekonomiczny Trzeciej 
Rzeszy. I  tu i tam  mamy faktycz­
ną dyktaturę nad całymi naroda­
mi sprawowaną przez hitlerow­
skich dyplomatów, generałów i 
agentów Gestapo. I  tu  i tam  mamy 
całkowite wyzucie mas ludowych 
z ich wolności i swobód politycz­
nych. N a ulicach miast i miaste­
czek Słowacji, Czech bądź Moraw  
powiewają te same sztandary ze 
swastyką, defilu ją pułki i dywizje 
te j samej zaborczej arm ii, hula 
ten sam terro r i  samowola, to  sa­
mo glajchszaltowanie całego życia 
publicznego według berlińskich 
metod.

W  obu krajach rządy imperiali­
zmu niemieckiego dokonują się 
rękoma zaprzedanych zaborcy 
Czechów 1 Słowaków.

W  Pradze agenci gestapo i gen. 
Blaskowitz rządzą przy pomocy 
ministerstw czeskich, administra­
cji czeskiej l policji. W  Słowacji 
to samo robi się przy pomocy księ 
dza Tiso i gwardii Hlinkowskiej, 
Różnica tkw i tylko w tym, że w 
Słowacji H itlerow i udało się 
wcześniej zmontować niemiecki a- 
parat przemocy w  oparciu na lu­
dziach pochodzenia słowackiego, 
—  że tu  Henleinem Słowacji jest 
ksiądz Tiso, —  że A . S. i S. S. 
są tu  całkowicie zastąpione prze;

jąc  form alną autonomię w ramach I 
republiki Hacby, stracił już o l-j 
brzymią większość swobód, gdyż 
tra fił pod monopartyjną dyktatu­
rę  hlinkowców. Autonomia słowa­
cka była ju ż  autonomią dla hitle­
rowskiej roboty wśród Słowaków, 
a nie dla narodu. Uzyskując zaś 
„niepodległość" naród słowacki 
stracił do reszty wszystkie swobo­
dy obywatelskie i możliwości sa­
modzielnego rozwoju narodowego. 
Proklamowanie niepodległości sta 
ło się grobem faktycznej niezawi­
słości i  wolności narodu. I  w  tym  
właśnie streszcza się jezuicka m e­
toda zdrady narodowej w  odróż­
nieniu od tchórzow skiej m etody  
jaw nej kapitulacji.

kowskiej i ks. Tiso. B ył to  —  na 
odwrót —  uroczysty ak t podle­
głości tych ludzi Berlinowi. Niepo­
dległość ta m iała jedyny tylko pra 
ktyczny sens. B yła niepodległoś­
cią Berlina od wszelkich innych 
państw w dziedzinie określenia dal 
szych losów Słowacji.

Zresztą po paru ju ż  dniach oka­
zało się, że ta  „niepodległość" uzy 
skana przez protekcję p. Karmazy 
nów i darowana z łaski H itlera  
jest równie fikcyjna i  sezonowa,

ja k  i  każda, darowana utonomia, 
o czym również dosadnie mógł się 
przekonać b. prem ier Rusi Podkar 
packiej, p. Wołoszyn, i  jego „Sicz". 
Ksiądz Tiso nie wstydził jednak 
nazywać się pierwszym premierem  
niepodległej Słowacji, a jednocze­
śnie urzędowanie swe rozpocząć 
od wezwania wojsk niemieckich na 
ziemię słowacką i  od kornej depe­
szy do H itlera, w  której „państwo 
słowackie udaje się pod pańską o- 
piekę, panie kanclerzu. Państwo

słowackie prosi o przyjęcie te j o 
piekl".

Gdy ideologia hitlerowska doj- 
• rżała w  swym poganizmie, Pius X I  
i pouczał katolików niemieckich ty- 
jm i słowy:

„W  te j godzinie, gdy wiara 
wasza w ognia atrapień oraz u- I 
krytych i jawnych prześlado-' 
wań jest wypróbowywana jak  
szczere złoto, gdy otoczeni je ­
steście przez tysiąc form re lig ij­

nego ucisku, gdy spad! na was 
ciężar bralra zgodnego z prawdą 
nauczania i możliwości obrony, 
macie podwójne prawo do słowa

r  — *

P rzegląd  p rasy
Jezuicka obłuda ks. Tiso i  Je­

go ludzi jest podwójna, jest wy­
jątkowa w swej przewrotności. 
P a rtia  bowiem hlinkowców jest 
partią  słowacką i  katolicką zara­
zem, ale w  praktyce działała 
ona świadomie na szkodę zarów­
no narodu słowackiego ja k  i  ko- 
Scioła.

Żeby uprzytomnić sobie rozmia­
ry  faryzeuszostwa tych Słowa­
ków, którzy byli narzędziem Trze 
eiej Rzeszy w rozbijaniu Czecho­
słowacji przypomnijmy i zestaw­
m y ze sobą przynajmniej niektó­
re fak ty . Oto jeden z szefów gwar 
dii Hlinkowskiej, red. Murgasz, 
mówił, że sam prosił b. premiera 
Sidora o zwolnienie z zajmowane­
go przez się stanowiska w  rzą­
dzie, albowiem sumienie nie po­
zwoliłoby mu służyć rządowi, któ  
r y  władzę swą opiera na czeskich 
bagnetach ( ! )  Murgasz pozował 
więc na purytanina w alki narodo­
wo-wyzwoleńczej, na rzecznika su 
mienia narodowego Słowaków. 

Gwardię Hlinkowską. —  że cały ' Mówił jednak o swym sumieniu 
garnitur dygnitarzy, „gauleit?-I nje poprzez nielegalną ulotkę, od- 
rów" i policjantów udało się zre- , na jakim ś skromnym powie- 
k rutować z pośród miejscowym , iaczUi nie poprzez stację nadaw- 
Hlinkowców —• i że są to ludzie | CZą_ zmontowaną w  zakonspirowa 
tak pewni i wierni Berlinowi, iż , nju p rzg j żandarmami czeskimi, 
nie potrzebują kurateli w drobić z- N le! M 6w łł on przed mikrofonem
gach, i mogą się cieszyć większym  
zakresem swobodnego uznania, a- 
niżeli groźbami zdobyci ludzie 
Haeby. W ystarczą tu  tylko  
garnizony niemieckie, a resztę

rozgłośni wiedeńskiej a zapowia­
dał go speaker-hitlerowtec. N ie  
chcąc słuiyó rządowi opartem u na 
bagnetach czeskich służył lu­
dziom opartym  na bagnetach nie-

zrobią sami Słowacy lepiej niż mł-ecfc;c& { m imo to  m iał czelność 
rodowici Niemcy 1 hitlerowcy. j mówić o sumieniu narodowym.

Rsymlanie swych wiernych i Nieuk nawet polityczny rozu- 
zaufanych niewolników obdarzali; mlał. te najgorszy patro-
nieraz wolnością i czynili ich swy 
mi plenipotentami. Sługa ochoczy 
i  żwawy zawsze jest m niej skrę­
powany, aniżeli sługa krnąbrny i  
tający zdławiony żal do swego pa 
na. Gdyby gen. Gajda, wódz czes­
kich faszystów, był w  swym kra ­
ju  równie silny, ja k  ks. Tiso w 
Słowacji, to prawdopodobnie nie 
byłoby żadnych różnic w  sy­
tuacji prawnej Czech i Słowa­
cji. Gdyby Gajda w  zakresie wła­
snych możliwości um iał wyręczyć 
Gestapo i generałów niemieckich, 
gdyby miał odpowiednio silny a- 
parat, by zdusić wszystkie ośrod­
k i narodowego oporu Czech, od­
dać do dyspozycji Trzeciej Rze­
szy arsenały, przemysł złoto, i  
dewizy Czech, i zamknąć w  -obo­
zach koncentracyjnych wszyst­
kich beneszowców, wówczas nie 
byłby potrzebny ani gen. Blasko­
witz, ani Henlein ze swymi 
sarzami, ani cała szarańcza nie­
mieckich urzędników. Ponieważ 
Gajda był słaby, a Hacha nie był 
gen. Gajdą, nie był w tym  stop­
niu czeskim hitlerowcem, co ks. 
Tiso —  słowackim, więc metoda 
taboru Czech musiała być inna 
aniżeli Słowacji.

Prez. Hacha i ks. Tiso stali 
się też żywą ilustracją te j praw ­
dy, że zabór cudzych ziem  może 
dokonywać się w  dw ojaki sposób: 
a,bo przez aneksję, a 'ł o przez  o- 
,;>o«eenie niepcdlegl zabiera­
nego kraju. Zdziw iony ś-daz do­
wiedział się, ie  można zdradzić 
ojczyznę 1 oddać ją w niewolę ob­
cemu imperializmowi równie do­
brze ogłaszając je j  niepodległość, 
ja k  i  znosząc ją  oficjalnie na  dro­
dze tchórzow skiej kapitulacji.

W  ramach Czechosłowacji Mas- 
saryka i  Benesza naród słowacki 
cieszył się stosunkowo najw ięk­
szym zakresem swobód i  wolno­
ści, m ia ł we wszystkich swych od­
łamach możliwości rozwijania wła 
m e j słowackiej ku ltury . Uzysku-

ROLA KSIĘDZA TISY.
O stosunkach w  Słowacji pod­

porządkowanej „Trzeciej" Rzeszy 
pisze korespondent Katolickiej A- 
gencji Prasowej (K. A. P.).:

„W Bratysławie i na prowincji
słowackiej działa policja „Gesta­
po" i pełnią, służbę agenci S. S—  
Wszystkie komunikaty dla prasy 
słowackiej są przygotowywane w 
centralnym biurze prasowym, — 
działającym pod nadzorem berliń­
skiego ,J>. N. B." Centrala ta  na- 
daje właściwie cały kierunek pra­
sie, pouczają- ją, o czym jej wol. 
no pisać I czego ma się wystrze­
gać. W prasie tej pełno po­
chlebstw dla FUhrera oraz po­
chwał dla rządów partii nazistów. 
Co za ironia, ta  sama prasa kato­
licka, bo Innej nie było u „hllnkow 
ców", która niedawno jeszcze po. 
dawała wiadomości o okrutnym 
prześladowaniu religii i  Kościoła 
w Niemczech, dziś — w najwyż­
szych słowach uznania przedsta­
wia reżim nazistowski i jego do­
brodziejstwa. A Już widać oznaki 
„kułturkampfu" i  na  Słowacji. — 
„Gestapo" nakazuje zawieszać cho 
rągwie ze swastyką na kościołach 
i plebaniach, wśród ludu kolportu 
je się książki 1 broszury, zohydza 
jące Kościół, duchowieństwo, P a­
pieża".
Tak to „katoliccy" rzekomo 

przywódcy Słowaków wydali Sło 
wacji na łup prześladowań religij 
nych i poniewierania Kościoła. — 
Piszcmy o tym osobno. To też ko 
respondent K. A. P. z zaniepokoję 
niem oświadcza:

„Ale ktoś zapyta, jak to się 
glo stać, aby kapłan katolicki, jak 
ks. dr. Tiso, mógł Jechać do Ber­
lina i  dobrowolnie oddawać kraj 
katolicki w  ręce otwartych 
gów Chrystusa i  Kościoła? Czy to 
nie policzek dla duchowieństwa 
świeckich katolików niemieckich, 
którzy uginają się pod brzemie­
niem walki i reżimem nazistów, 
skim i po bohatersku znoszą wszy 
stkie cierpienia i prześladowania 
za wiarę? Krok ks. Tisy oczywi­
ście wywołał zdumienie u wszyst­
kich katolików świata. Nawet pra 
sa innowiercza tym  się gorszy. — 
Można go wytłumaczyć tylko cał­
kowitą naiwnością polityczną 1 
nleprzygotowaniem do tej roli hi­
storycznej, Jaką mu przypadło peł 
nić. Oczywiście dostał się w ręce 
ludzi zaprzedanych Niemcom 1 nie 
wątpliwie Jak kardynał Innitzer 
będzie gorzko już nie zadługo ża­

łował swego nierozważnego

nat czeski nad Słowacją dałby Sło 
wakom większą niezależność ani­
żeli patronat niemiecki. Czechy 
bowiem były słabsze od Trzeciej 
Rzeszy —  i  były i są bratnim  na­
rodem słowiańskim. Szefowie gwar 
dii hlinkowskiej milczeli jednak 
dla czego lepiej jest oprzeć się na 
bagnetach niemieckich niż cze­
skich.

Ksiądz Tiso nie wstydził się ro­
bić z siebie cztandaru insurekcji 
narodowej Słowaków, choć walkę 
niepodległościową zaczął od tego, 
że wespół z hitlerowcem Karmazi 
nem, przywódcą Niemców słowac­
kich pojechał do Berlina, by tam  
u stóp „wodza" wypraszać niepo­
dległość. Przywieziono ją  samolo­
tem z Berlina a ogłosił ją  nie sejm, 
wybrany w  demokratycznych wy­
borach, —  nie lud, lecz stotalizo- 
wany parlam ent N ie była to nie­
podległość, ani dla ludu słowackie 
go, ani nawet dla Gwardii H lin - zgubnego dla Słowacji czynu".

W  Radomiu

Plotki i „sensacje"
Donoszą nam z  Radomia, że wiadomości kolportowane mię­

dzy Innymi w prasie codziennej o rzekomych rozmowach, ma­
jących na celu powołanie do życia w Radomiu przy wyborach 
samorządowych „frontu demokratycznego" z udziałem P . P . 8. 
i  Klasowych Związków Zawodowych, oraz szeregu Innych orga- 
nlżącyj —  są z grantu fałszywe 1 najwidoczniej obliczone na 
wprowadzenie opinii publicznej w błąd. Zwłaszcza wzmianka 
o udziale P. P. S. i związków zawodowych w  jakim ś porozumie­
niu mglistym i nieokreślonym rzuca swoiste światło na kulisy 
przygotowań do przyszłych wyborów miejskich w Radomiu.

P. P . S. w Radomiu zawsze szła w wyborach miejskich samo­
dzielnie wraz ze związkami zawodowymi i D Z IS IA J  TYM B A R - 
D Z IE J  N IE  M A  ŻA DN EG O  POW ODU „U K R Y W A Ć  S IĘ "  POD  
F IK C Y JN A  N A ZW A  „FR O N TU  D E M O K R A TY C ZN EG O ", k t ó  
ry  na terenie Radomia powstał jedynie w fantazji spekulantów 
politycznych, polujących na sensacje.

LOSY GEN. OAYDY.
Jeżeli informacje prasy o losie 

czeskiego faszysty gen. Gaydy, — 
który pierwszy oddał się do dy­
spozycji Hitlera —  są prawdziwe 
— to trzeba przyznać, że otrzy. 
mai to — na co zasłużył Korespon 
dent „I. K. C." donosi z Londynu: 

„Nad grobem Nieznanego żoł­
nierza w Pradze zawieszono swa- 
stykę. Ludność zaprzestała skła­
dania na grobie kwiatów.

Przywódcę faszystów czeskich 
gen. Gsydę aresztowano pod za­
rzutem korupcji".

O aresztowaniu gen. Gaydy po- 
daje też pogłoski „Polonia":

„Przyczyną aresztowania Gay­
dy 1 towarzyszy mlał być rzeko­
my udział faszystów czeskich w 
kradzieżach przy akcji przeprowa 
dzanla rewizji w mleszkaniech pry 
watnych".

PLOTKA
Cały szereg pism a m. in. „Ku­

rier Polski", „Dziennik Ludowy", 
łódzki „Głos Poranny" ł  inne za­
mieszczają artykuły, potępiające 
panoszące się w obecnych cza. 
sach plotkarstwo. Pisma przyta­
czają szereg fantastycznych plo­
tek jak np. o rzekomej bitw ie z 
Niemcami pod Boguminem, nazy­
wając tę i Inne plotki kłamstwem 
i nieprawdą.

Istotnie plotka jest rzeczą .brzyd 
ką i szkodliwą. Szerzy niepokój 1 
defetyzm.

Ale najskuteczniejszą bronią w 
walce z plotką może być tylko 
szczegółowe i rzetelne informowa 
nie społeczeństwa o tym, co się 
dzieje.

GDAŃSK,
„Dziennik Bydgoski** w  kores­

pondencji z Gdańska wylicza ca­
ły szereg gwałtów 1 bezprawi — 
dokonywanych przez hitlerowców 
gdańskich w  stosunku do Pola­
ków i  Polski Stwierdziwszy nie­
lojalny, a nawet wrogi stosunek 
władz gdańskich do Polski, cyto. 
wany dziennik wysuwa następują 
ce wnioski:

„Stosunek Polski do Gdańska 
cechuje cierpliwość, wyrozumia­
łość i dobra wola. Taki, powiedz­
my zbyt ugodowy kierunek polity 
ki polskiej względem Gdańska roz 
zuchwała narodowych socjalistów 
i powoduje dalsze wybryki.

W obecnej sytuacji politycznej 
Polska stanęła wobec dziejowej

konieczności bronienia wszystkich 
należnych Jej praw.

Odcinek gdański, jako część' 
składowa problemu polsko - n ie -! 
mieckiego jest pod tym względem i 
najczulszym Instrumentem. Naj- j 
bliższe dni wymagają tu  jasnego 
i otwartego sprecyzowania zdania 
Polski.

Doszliśmy do momentu, kiedy 
nie ma czasu na  targi. Dziś może, 
my, jeżeli chcemy zachować swo­
je pozycje, stawiać tylko żądania 
pod adresem Gdańska — żądania 
przywrócenia tych wszystkich 
praw, które ostatnio chciano

prawdy i umocnienia duchowe­
go... Pam iętajcie więc, że k to 
rasę, albo uaród, albo państwo, 
albo formę państwa, czy dzierży 
tle li państw a albo i inne zasad­
nicze wartości ludzkiego ustro ­
ju  społecznego staw ia poza ziem 
ską skalą w artości 1 czyni naj­
wyższą norm ą wszystkich także, 
i religijnych wartości, k to  je w  
bałwochwalczym knlcte ubó­
stwia, ten przekręca i fałszuje 
stworzony przez Boga nakazany 
porządek rzeczy**.
Gdy rasizm i  im perializm hitle-

szczupltć, bo teka Jest wola *Ńaro rowski stawały się coraz to  bar­
du. który gotów ją poprzeć czy- dziej agresywne, Pius X I  zdecydo­

wanie wystąpił
„przeciw zamykaniu Boga w 

granicach jednego narodu i wy­
mierzonej krw ią eleśni jednej 
rasy. Kościół założony przez

BEZSILNOŚĆ OKUPACJI 
NIEMIECKIEJ.

Ksawery Pruszyński w  dalszej 
swej korespondencji z podróży p 
Czechosłowacji, wykazuje na ła­
mach „I. K. C.“  bezsilność okupa­
cji niemieckiej, która odbiera 
wszystko podbitemu narodowi — 
nic mu wzamian nie dając.

„W Austrii Niemcy stoją nie
tylko siłą garnizonów. Tu będs 
stali tylko siłą garnizonów. Ni­
czym więcej. Nawet „rozwiązanie 
kwestii żydowskiej" nie rzuci tu ­
tejszym masom tysięcy straga­
nów, bo stragany tutejsze są  cze­
skie. N a likwidacji wielkiego han 
dlu żydowskiego zbogacą się Jed­
nostki. A  raczej nawet — nie je-

Zbawiciela jest jeden dla wszy­
stkich narodów i ludów. P rd  je-; 
go kopułą... jest miejsce i  ojczy­
zna dla wszystkich ludów I języ­
ków, jest wolne miejsce dla roz­
winięcia się wszystkich nadanych 
jednostkom i całym ludom przez 
Boga stwórcę i Zbawiciela -raczę 
gólnych właściwości, zalet, za­
dań i powołań".
Gdy H itle r  bawił w Rzymie jako  

_ość Mussolinlego. Pius X I  nie 
przyjął go i nie dopuścił nawet w  
obręb W atykanu dl? zwiedzenia 
Muzeum. Gdy Chamberlain la ta ł 
samolotem do H itlera , gdy wespół

dnostki, Poprostu wzbogacą się—- z Daladierem korzył się przed Trze 
Niemcy. Bo w planach Hitlera to cią Rzeszą i błaga! niemal o pokój. 
Niemcy mają zająć miejsce ż y - • o porozumienie o ustępliwość. Pius 
dów w  krajach na wschód od Rze 1XI nie zniżył się do próśb 1 nam a- 
szy... | wiań I prosił o zachowanie pokoju

To znaczy, że Niemcy wzięli' nie H itle ra  lecz Boga. Gdy zaś od 
Czechom wszystko, a  nie dali, nie szedł z ziemskiej służby, a  n a  jago 
dadzą, nie mogą dać niczego. W i miejsce przyszedł w ierny uczeń 
la t dziesięć po wojnie burskiej da P ius XH, wówczas w śród depesz 
wni Burowie, walczący przeciw ' gatulacyjnych i wyrazów hołdu, aa 
Anglii, mogli rządzić Unią Połud-' b rakło depeszy z Berlina, 
niowo .  Afrykańską z ramienia | Ti^o wiedział o tym
Londynu. Anglicy blorą, ale i da- WSZyStkim  i znał encykliki papie- 
Ją. Anglicy umieją budować im- skje N a każdym zebraniu mówił 
perium. Niemcy okupując w cza- też że katolicyzm je s t  rdzeniem 
sie wielkiej w ojny Polskę i Ukrai- kultu ry  narodowościowej Słowa- 
nę nie okazali tych zdolności. — J ków. Budził niechęć do Czechów 
Dziś w Czechach nie okazali jej j ak o  do Łusytów, „masonów" I  wol 
raz Jeszcze. Ci ludzie mogą pewien nornyśiicieIi. Zapewniał o  wierno- 
kraj podbić, ujarzmić, załogami gtolicy A postolskiej. Ale
obsadzić. Do współpracy z Innymi dy godzina decyzji, ksiądz

---------x  jednak wielkie poproBił o opiekę nie Stolicę
w dzleJach Apostolską, lecz tego, za którego 

przyzwoleniem i nachnłeniem wie-

zdolni.
mocarstwa stworzyły
na trwałe tylko te narody, które _ __ _
posiadają zmysł Imperialnej ko- (deńska ”młodrież hitlerowska przed 

katedrą św. Szczepana paliła na 
stosie krucyfiksy 1 ohrazy świę­
tych. Katolicki ksiądz me zawa­
hał się losów swego kra ju  zw ią­
zać nierozdzielnie z losami wielkie­
go mocarstwa, będącego twierdzą 
nowoczesnego pogaństwa i  bluz-

przy Lidze Narodów w  Genewie t e ‘ j r . s r A - T S
. . .  dziś jednym ze sprawców tego fa- 

Agencja Domei kom unikuje , iż inewie, współpracujących z  mię- oŁo na ziemię czeską w kra
przyboczna rada cesarska zatwier- dzynarodową organizacją pracy I cza’nie krzyż lecz swastyka, w kra  
dziła wniosek rządowy w  sprawie przy Lidze Narodów. cza ustawodawstwo Trzeciej
likw idacji b iu r japońskich w Ge- j ___ I Rzeszy z  je j metodami wychowaw-

.czymi, z je j stosunkiem do nauki 
I chrześcijańskiej i Kościoła.
| Ksiądz katolicki i wódz katolic- 
| k ie j partii przyczynił się do tego,
( by cale paósfsco oddać w ręce neo- 

w  o  Ty- M Z  BdC poganizmu a własną ojczyznę w K. V K  V  B I W  >  ff lL  kleszcz? totalnej dyktatury. 
WARSZAWA 1. ul. WARECKA 7. T d . 2.76-43 | N ie  będziemy te i  dalecy od pru- 

„  _ _  wdy, jeżeli powiemy, że dziś ju z

-  X - X -
S P E C J A L N O Ś Ć :  D Z I E N N I K I  rowcem pochodzenia słowackiego.
I  WYDAWNICTWA P E R l O D Y C Z N E j  N ar6d 8iowacki stracił wolność 
WYKONANIE S Z Y B K IE  I  TERMINOWE & „ rabarzem  j ej  jest ks. Tiso
NA ŻĄDANIE SKŁADAMY SZCZEGÓŁOWE . przyjacicle.

.— i . O F E R T Y  : - i i—da ,

operacji".
S-EK.

Likwidacja biur japońskich

ZAKŁADY DRUKARSKIE
S P Ó Ł K I NAKŁAD. -  WYD.
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Największą rolę w  rozpowszech­
nieniu kultury we Francji spełniają 
obok uniwersytetów, Instytut Frań 
cuski (L ‘Institut de France) i Ko­
legium Francuskie (College 
France). Instytucje te właściwie 
nie rywalizują ze sobą, gdyż inne 
zadania spełniają uniwersytety, in­
ne Instytut, a jeszcze inne College; 
posiadają one zresztą odrębny u- 
strój, inne zespoły pracowników, 
metody badań i  prac.

Jak pracują i  czym się zajmują 
uniwersytety we Francji jest po­
wszechnie wiadome, albowiem nie 
odbieg?.ją one od innych wyższych 
uczelni w  Europie.

Instytut Francuski służy wyłącz­
nie pracom naukowym. Wyposa­
żony jest we wspaniałe biblioteki 
i  młody uczony znajdzie tam o- 
piekę i  pomoc. Instytut jest po­
nadto niejako najwyższym sena­
tem luminarzy wiedzy. Najpoważ­
niejsi uczeni schodzą się, by wy­
słuchać wyników badań swoich 
kolegów albo postronnych bada­
czy i  wydają orzeczenia, które o- 
bowiązują.

A Collćge de France? Jest star­
sze od Instytutu, bowiem zawdzię­
cza swoje powstanie królow i Frań 
Ciszkowi I, który w 1530 roku po­
wołał grupę „Lektorów królew­
skich" pod przewodnictwem słyn­
nego humanisty, Guillaume Budę.

Zaczątek Kolegium był bardzo 
skromny. Składało się ono z 6 
,,lektorów królewskich": dwóch 
dla greki, trzech dla łaciny i jed-

N =  literackie
H ISTORIA L ITER A TU R Y POL­

SKIEJ PO SZW ED ZK U.

Jak podaje „Nowa Książka", 
„Historię współczesnej literatury 
polskiej" po szwedzku zapowiada 
wkrótce firma wydawnicza Alm- 
quist (Uppsala) w opracowaniu 
lektorki polonistyki na uniwersy­
tecie w  Uppsałi, dr. Apolonii Za­
łuskiej.

„Nordiska Museet" w  Sztokhol­
mie prowadzi m. in. badania nad 
szwedzkimi materiałami archiwal­
nymi, dotyczącymi Katarzyny Ja­
giellonki. Ze strony polskiej w  po­
szukiwaniach i w  porównywaniu 
źródeł bierze udział lektor polo­
nistyki na uniwersytecie w Sztok­
holmie, mgr. Zbigniew Folejewski. 
HISTORIA POLSKI PO JAPOŃSKU

Towarzystwo japońsko - pol­
skie w  Tokio wyxła!o niedawno 
„Historię Polski" („Porando Syo- 
si“ ) w  języku japońskim, pióra 
Antoniego Slósarczyka

Dobrze być pisarzem
w  Ameryce

Przeglądając pisma literackie, 
ukazujące się na terenie Stanów 
Zjednoczonych, dochodzimy do 
wniosku, że literatura piękna 
przeżywa tam obecnie okres po­
wodzenia. Milionowe nakła­
dy, liczne nagrody, konkursy 
specjalne premie dla pisarzy i  wic 
czne poszukiwanie nowel i  powie, 
ści, za które wydawcy plącą każ­
dą cenę. Oto mały przykład: dwóch 
wydawców amerykańskich z Fila- 
delfii rozpisało prywatny konkurs 
na dłuższą nowelkę lub małą po­
wieść romantyczną z terminem 
do 30 czerwca 1940 r . oraz z za­

R ę t e i s  „ M a  P r a w *

Monteskiusza
Od kilku tygodni już toczyła się 

zążarta walka pomiędzy przedsta­
wicielami Biblioteki Narodowej w 
Paryżu, Zarządu Miejskiego w Bor 
deaux i wielkich muzeów zagra­
nicznych o rozmaite rękopisy Mon. 
tesquieu, a przede wszystkim o 
rękopis jego słynnego dzieła „Duch

ntra kultury i wiedzy we Francji |
"**■* Instytuty i kolegia, kh ustroi, metody badań i prec ♦ » * * • * * * * « #

nego dla matematyki. Temu gro-i W  XVII w. otrzymało łacińską na-1 Na początku tegoż wieku 
nu przydzielił król w  roku 1534 zwę Collegium Regium Galliarum. siono pierwszy gmach własny, 
siódmego mistrza dla wymowy ła - '
cińsklej. Kolegium nie miało za­
gwarantowanego bytu, nie posia­
dało stałej siedziby, byli to uczeni 
Jego Królewskiej Mości. Nieba­
wem jednak grono uczonych o- 
trzymało hojne zapisy, które stały 
się trwałym fundamentem jego 
rozwoju. W pływ intelektualny 
„lektorów królewskich" był wielki.
Byli to ficzeni ogarnięci duchem 
Odrodzenia, wyróżniali się od za­
suszonych scholastyków uniwersy­
tetu paryskiego. Ci uczeni byli 
podlegli tylko królowi, który w 
niczym nie krępował ich działal­
ności. Organizacja Kolegium na­
stąpiła jednakże dopiero w  XVII 
a właściwie w XVIII-ym wieku.

zamiera prasa 
Trzeciej ' fesszyw

Według danych oficjalnych liczba dzienników i czaso­
pism za: -trowanych w urzędach pocztowych Rzeszy 
wynosiła:

W  roku 1930 —  11.213
„ 1933 —  11.328

„ 1934 —  9.420
„ 1938 —  7.919

Od czasu zdobycia władzy przez H itlera  liczba zlikwido­
wanych dzienników i czasopism w Niemczech zmniejszyła 
się prawie o 4.000.

c Nieznena powieść fantastyczna Acama Mickiewicza

Ś w iat w  roku 2.000
Niedokończona „Historia Przyszłości** z roku 1829

A dam  M ic k ie w ic z  
w ie lk i d a r  w yb iegan ia  m yślą w  
odleg łą przyszość. Jego w ska­
zan ia, za w arte  w  „Księgach

CIEKAWY MIESIĘCZNIK 
LITERACKI.

W amerykańskim mieście Yellow 
Springs, Ohio .niejaki Walter Ka- 
hoe przystąpił do wydawania mie­
sięcznika literackiego p. t. „The 
Golden Door" (Złote drzw i). Mie­
sięcznik ten zamieszczać będzie 
dawne i współczesne utwory lite­
rackie, nieznane dotychczas szer­
szej publiczności, pióra wybitnych 
pisarzy i poetów. Pismo chce w 
ten sposób uratować zapomniane 
lub niesłusznie przemilczane perły 
twórczości literackiej.
HISTORIA PAPIEŻY CZYLI W A­

TYKAN JAKO MOCARSTWO.
Historię Papieży, od św. Piotra 

do Piusa XI, wydaje u Longmana 
w  Londynie dr. Joseph Bernhart 
p. t. „The Vatican as a World Po­
w er"’ (Watykan jako mocarstwo). 
Będzie to objektywne —  jak piszą 
wydawcy — studium historyczne, 
oparte na dokumentach i  poważ­
nej bibliografii.

strzeżeniem, aby autorzy nie ba­
w ili się w zbytnią introspekcję i  
abstrakcję, a natchnienia szukali 
w życiu codziennym. A oto premie 
dla zwycięzcy: 500 funtów — na­
groda, 500 funtów — zaliczka ty- 
tulem honorarium za 4-letni kon­
trakt oraz 4-tygodniowa wyciecz, 
ka do Europy. Poza tym zobowią. 
zują się wydać laureatowi trzy je. 
go następne książki! Oto jak  w 
Ameryce oceniają wartość pisarza. 
Gdy patrzymy na życie naszych 
pisarzy, trudno czasem oprzeć się 
smutnym myślom, jakie mimowoli 
się nasuwają.

praw". Kilka dni temu odbyła się 
sprzedaż licytacyjna tego cennego 
manuskryptu, przy czym cena li­
cytacyjna wyznaczona była na 
400.000 franków. Zwycięstwo od­
niosła Biblioteka Narodowa, któ 
ra kupiła ten historyczny doku­
ment za 401,000 franków.

h k

GMACH BIBLIOTEKI POLSKIEJ W  PARYŻU.

Ż O N A  ... Z S A M Y C H  K O B IE T  
i  pod w odzą bo h aterk i z nad

W is ły , odnosi w a lne zw ycięst­
w o.

H is to ria  ta  —  ja k  p isał M ic ­
k iew icz  w  liście do jednego z 
p rzyjac ió ł —  zakończyć się 
w ejściem  ziem i w  now y, w spa­
n ia ły  okres rozwoju. 
„ W E J D Z IE M Y  W  S T O S U N K I  
Z  P L A N E T A M I, Z A  P O M O C Ą  

B A L O N Ó W " .
C a ła  zaś z ie m ia  opasana m a 

być siecią k c le i żelaznych, k tó ­
ry m  po eta  p rzep o w iad a ł w ie lk ą  
przyszłość.

D a le j m ów i M ic k ie w ic z  w  
sw ej proroczej w iz ji o m iastach, 
w  k tó rych

W S Z Y S T K IE  D O M Y  B Ę D Ą  
Z Ż E L A Z A

( i e iazobetonow e ko n s tru k­
cje!), o raz o o lbrzym ich telesko­
pach, p rzez  k tó re  będziem y m o­
gli oglądać życ ie  n a p lanetach.

Szczególnie je dnak zdum ie­
w a ją  nas przepow iedn ie  po ety  o 
„ A K U S T Y C Z N Y C H  P R Z Y R Z Ą ­

D A C H " ,

P ie lg rzym stw a" i  Innych dz ie ­
łach  zyska ły  m u m iano „w iesz­
cza narodu". A le  naw et w ie lu  
z pośród h is to ryków  lite ra tu ry  
nie w ie  o  tym , że rów n ież w  
dziedzin ie rozw oju  cyw ilizac ji 
ogólno - ludzkie j M ic k ie w ic z  po 
zostaw ił c iek aw y utw ór.

N ap isał go w  r .  1829, po fra n ­
cusku. B y ła  to  opow ieść fan ­
tastyczna, k tó re j akcja  rozpoczy  
nala się w  r. 2000 i obejm ow ać  
m ia ła  2 w ie k i. P o e ta  nazw ał 
to  dzieło

„ H IS T O R IĄ  P R Z Y S Z Ł O Ś C I"  
i  n ie dokończy ł rękopisu, nie 

przyw iązu jąc w idoczn ie  do nie­
go w iększego znaczenia.

Po ogólnym  poglądzie na ó w ­
czesny stan Europy , następuje 
opis przygo tow ań  i narad  
„S E J M U  N A R O D Ó W  E U R O  

P E J S K IC H " ,
wobec grożącego n a jazd u !

C hińczyków . G d y  a ta k  ten  do- i 
chodzi do skutku , w ystępuje do 
boju
A R M IA  E U R O P E J S K A  Z Ł O ­

■ ■■jiiiiiiiiaiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiia iiiim iiiiiig iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii
Liga Narodów przekazuie gen. Franco

bezcenne skarby
hiszpańskie! kultu ry pow ierzone je j 

przez Republikę
Olbrzymie skarby artystyczne wywiezione z Hiszpanii 

znajdują się w Genewie pod osobistą opieką sekretarza 
generalnego L ig i Narodów, Avenola. N a  zaproszenie Ligi 
delegaci rządu gen. Franco przystąpili obecnie do spraw­
dzania i klasyfikowania bezcennych skarbów, mieszczą­
cych się w 1.845 skrzyniach. Z  góry już wiadomo, że reje­
stracja potrwa około miesiąca, potem dopiero zapadnie de­
cyzja w  sprawie ewentualnego urządzenia wystawy w Ge­
newie. Z ramienia Rządu generała Franco odział w  komi­
tecie ekspertów b ioią m alarz Jcse - M aria Sert i literat 
Eugenio <l*Ors.

Należy zaznaczyć, że Liga Narodów wprawdzie nie uz­
nała gen. Franco, ale je j  sekretariat uważał za możliwe 
przekazać gen. Franco bezcenne zbiory powierzone Gene­
wie przez Rząd republikański.

l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l n i i i i u i i i i i i i i i i i i

Rewolucja nie naruszyła Kolegium. 
W  jednej z proklamacji powiedzia 
no, że ma ono „służyć nauce, lite­
raturze i  ojczyźnie".

Trzeba zaznaczyć, że Kolegium 
nie wydaje żadnych dyplomów, ni< 
zna żadnych egzaminów, nie przy, 
gotowuje nikogo do praktycznych 
zawodów, do tego bowiem celu 
służą normalne wyższe uczelnie. 
WYKŁADY SĄ DLA WSZYST­
KICH DOSTĘPNE I BEZPŁATNE. 
Profesorów wybiera się z pośród 
wykładowców różnych uczelni, 
albo wśród prywatnych uczo­
nych. Po zakończeniu roku aka­
demickiego odbywa się zebranie 
wszystkich profesorów, na którym 
omawia się wyniki prac, oraz roz­
patruje projekty reform. Kandyda­
tów na wolne katedry wysuwa gro

za pom ocą któ ry ch , siedząc 
spokojnie p rzy  kom inku  w  fo ­
telach, można będzie słuchać 
daw anych w  m ieście koncertów , 
lub  w y k ła d ó w  publicznych".

Anglicy nie zgodzili sie
na urządzenie w ystaw y sztuki n iem ieckie j w  Londynie

Z Londynu donoszą, że prof. 
Rudolf Hellwag z Niemieckiej A- 
kademii Sztuki w Berlinie, przy­
był specjalnie do Londynu celem 
„pouczenia" malarzy angielskich, 
członków „Royal Academy" o po 
żytku urządzenia wystawy sztuki 
niemieckiej w  Londynie. Projekt 
ten, ja k Tzresztą i zeszłoroczna kon 
cepcja wystawy sztuki angielskiej

Meksyk nie chce wystawy włoskiej
Staraniem poselstwa włoskiego 

w  Meksyku, odbyć się miała wy­
stawa grafiki i malarstwa włoskie 
go. Przeciwko otwarciu wystawy 
wystąpili znani malarze meksykan

Zapomniana rcczmca
W  tym roku przypadła setna 

rocznica urodzin zapomnianego 
dziś nawet we Francji poety, on­
giś stojącego na świeczniku litera­
tury światowej, Sully Prudhom- 
me, pierwszego laureata nagrody 
Nobla. Po za uroczystościami w 
Stowarzyszeniu Poetów Francus­
kich (Socićtć poetes Francois) — 
nie urządzono ani jednej akademii 
ani jednego obchodu na większą 
skalę. A przecież Sully Prudhom-

Francuskie „białe kruki"
Podczas ostatniej paryskiej wy- 

przedaży starych książek specjal­
nym powodzeniem cieszyły się 
książki „diabelskie". I tak naj­
więcej dobijano się o głośny i 
rzadki utwór „Kulawy diabeł" 
(„Diable boiteux") Le Sage‘a. Co- 
prawda kosztował on tylko 2,400 
fr. — ale amatorów było nań co 
niemiara, ft-ugą książką, bardzo 
poszukiwaną były „Les Diaboli- 
ques“ , sprzedane za 2,000 fr. Dla

Międzynarodowy Słownik
Zoologiczny

Brytyjskie Towarzystwo Zoolo­
giczne podjęło wielką pracę nad 
wydaniem międzynarodowego sło­
wnika zoologicznego, który będzie 
zawierał 225,000 nazw wszystkich 
przedstawicieli świata zwierzęce­
go. Grono uczonych pod kierow­
nictwem dr. Sheffield Neave pra­

no profesorskie, oraz poszczegól­
ne sekcje Instytutu, a mianuje pre­
zydent Republiki na wniosek m i­
nistra Oświaty. Kolegium podle­
ga bezpośrednio Ministerium. O- 
becnie wydatki Kolegium pokrywa, 
oczywiście, państwo, jednakże po 
siada ono I własny majątek, po­
wstały z fundacji. Na czeie gro­
na profesorskiego stoi dyrektor, 
wybrany przez plenum, a miano­
wany na okres trzyletni.

Obecna organizacja wygląda, 
jak następuje:

1) nauk! matematyczne, fizyka 
i przyroda. Wydział ten liczy 16 
katedr.

2) Filozofia i socjologia — 8 
katedr.

3) Historia, filologia i  archeolo­
gia, liczący 23 katedry.

Collćge de France posiada w 
swoim gronie najznakomitszych 
uczonych francuskich. Obecnie 
wykładają tam uczeni 
co w ielki matematyk 
znakomity fizyk Paul Langevin. 
Katedrę chemii pierwiastków stwo 
rzono dla zięcia Curie-Skłodow- 
skiej, laureata Nobla, Fryderyka 
Jo lio t Lista znakomitości jest du­
ża. ŻADNA UCZELNIA NIE MO­
ŻE SIĘ POCHWALIĆ TAKIM ZE­
SPOŁEM, JAK KOLEGIUM. Pra­
cownie naukowe Collćge de Fran­
ce są słynne. Są one i  
ne w najnowsze przyrządy « 
we. W  r. ub. oddano do użytku 
nowe gmachy 1 laboratoria, jedno 
specjalnie zbudowane dla badań 
państwa Joliot

tej miary, 
Lebesgue,

w  Berlinie, został jednak odrzuco­
ny przez plastyków angielskich, 

i Wybitnemu malarzowi angielskie 
I mu, sir Johnowi Lavery gorącemu 
zwolennikowi angielsko * niemiec 
kiego zbliżenia kulturalnego, 1 
tym razem nie udało się przeko­
nać kolegów z Akademii Królew­
skiej o konieczności zbliżenia na 
polu sztujci z „Trzecią" Rzeszą.

scy Diego Rivera i David Alfaro 
Siqueiros, grożąc zastosowaniem 
akcji bezpośredniej, jeśli wystawa 
zostanie otwarta. Organizatorzy 
postanowili nie otwierać wystawy.

me byl nietylko potęgą poetycką 
swego czasu 1 pierwszym laurea­
tem międzynarodowej nagrody No 
bla, ale i  sam założycielem jedy­
nej swego rodzaju fundacji: całą 
sumę, jaką otrzymał z nagrody No 
bla, przeznaczył na fundusz wy­
dawniczy własnego imienia, mają 
cy na celu wydawanie co dwa la­
ta tomiku wierszy najzdolniejsze­
mu debiutantowi. Zapomniano na 
wet i  o tymi

kompletu „Kwiaty zła" („Fletws 
du Mal“ )  Baudelaire‘a sprzedano 
za 2,150 fr. „Une vieille maitres- 
se“  („Stara kochanka") z własno­
ręcznym listem Barbey'a, poszła 
za 1,500 fr., natomiast „Madame 
Bovary“  sprzedana została za su­
mę akurat dwa razy wyższą! W 
cenie 3,000 fr. trzyma! się też bez­
bożnik Zola (,,L‘Assomoir“ ) i je­
dyny podobno egzystujący na świe 
cie egzemplarz „Lourdes".

cuje już od czterech lat, i jako plon 
tej pracy w  najbliższych dniach 
ma się ukazać pierwszy tom słow­
nika. Bodźcem, który zainicjował 
to pożyteczne wydawnictwo były 
trudności, napotykane przez uczo­
nych przy nadawaniu nazw no- 
woodkrytym zatawkom.



Stolica Państwa sie ma ZarzańB Miasta Na Górnym Śląsku

Śmierć dwuch bezrobotnych w bieda szybie
Obrady Rady M iejskiej nt. i ł .  W arszawy I Do jednego z bieda-szybików,

Tomaszewskiego, przeciw 13 g ło -, nieniami samorządowymi, prawny- ."W sP<Hnoty Inte-Bez udziału prasy i publiczności 
ale przy dużym zainteresowaniu 
radnych odbyto się we wtorek spe 
cjalne posiedzenie celem dokona 
nia wyboru Zarządu Miasta. Zgo­
dnie z przepisami ustawy posie­
dzenie zagaił dotychczasowy pre­
zydent p. SL Starzyński i zarzą­
dził wybór przewodniczącego ze­
brania.

Zgłoszono trzy kandydatury rad 
nych: Skoczyńskiego (O. Z. N.), 
to w. Tomaszewskeigo (P. P. S.) i 
Wilczyńskiego (N. D.) Wszyst­
kie głosowania odbywały się imien 
nie kartkami. Głosów oddano 98, 
w  tym ważnych 97 i  jedną kartkę 
białą. Tow. Tomaszewski otrzy­
ma! głosów 45, Skoczyński 39, W il 
czyński 13. Wobec tego, że prze­
wodniczący musiał być wybrany 
bezwzględną większością głosów 
(49), przystąpiono do głosowania 
ściślejszego.

Glosowało 98 radnych, w  tym 
ważnych głosów oddano 96 i 2 
kartki białe. Radny Skoczyński o- 
trzymał głosów 51 i objął prze­
wodnictwo. (Tow. Tomaszewski 
otrzymał, jak poprzednio, głosów 
45).

BEZSKUTECZNE W YB O R Y  
PREZYDENTA

Przystąpiono do wyboru prezy­
denta. OZN zgłosił kandydaturę 
dotychczasowego prezydenta p. 
Starzyńskiego, a PPS tow. Arci­
szewskiego. ONR w liczbie 5 człon 
ków opuścił posiedzenie, uchyla­
jąc się od głosowania. Radni en­
deccy w  liczbie 8-iu przy wywo­
ływaniu ich nazwisk oświadczali 
w czasie wszystkich głosowań, że 
z prawa brania udziału w  wybo­
rach nie skorzystają.

W  pizrwszym glosowaniu odda­
no ważnych głosów 82. Tow. Ar­
ciszewski otrzymał 42 głosy, p. 
Starzyński 40 głosów (OZN).

W posiedzeniu nie wzięli udziału 
tow. Ziemięckl z powodu choroby i  
tow.Kowogródzkl z powodu pobytu 
w Ameryce).

Zgodnie z przepisami ustawy, 
przystąpiono do głosowania ści­
ślejszego. Oddano głosów 85, w 
tym dwie kartki białe. Tow. Arci­
szewski otrzymał 42 głosy, p. Sta. 
rzyński 41 głosy. Zabrakło znów 
kwalifikowanej większości, wobec 
tego przewodniczący — jak wy­
maga ustawa, zarządził trzecie 
glosowanie, przy czym kandydatu­
ra p. Starzyńskiego, jako ta, która 
skupiła mniejszość — odpadła. Na 
85 głosujących oddało na tow. Ar­
ciszewskiego swe głosy 42 rad­
nych, 43 kartki były białe lub nie­
ważne.

Wobec tego przewodniczący po­
siedzenia stwierdził, że wybór pre 
zydenta miasta nie został dokona­
ny i w  myśl przepisów ustawy, za­
wiadomi o tym władze nadzorcze. 
Wobec nie dokonania wyboru pre­
zydenta, nie przystąpiono do dal­
szych wyborów członków zarządu 
miasta i posiedzenie zamknięto.

Po półgodzinnej przerwie prez. 
Starzyński zagaił nowe posiedze­
nie R. M., celem dokonania wybo. 
ru Komisji Rewizyjnej. Przewodni­
czącym wybrano 51 głosami tow.

p  S P O R T  q
NOWOŚCI

W związku z  nchwałą walnego  
-zgromadzenia P olskiego Związku 
M otocyklowego wykluczającą kluby 
żydowskie ze związku i zakazującą 
przyjm owania członków -żydów  do 
klubu. Informujemy się u odpowie­
dnich czynników, że w niosek ten 
traktow any być może tylko Jako de­
m onstracyjny, gdyż sprzeczny Jest 
ze statutem  ram ow jm  ZZ, w ytycz­
nym i PU W F  oraz okólnikiem  dyrek­
tora PU W F w  tej sprawie. Sprawa 
ta  będzie rozpatrzona przez ZZ i 
PU W F.

DZIENNIK MAROKAŃSKI O FIS.
W kilku numerach dziennika ,.La 

Vie Marocaine" ukazały się sprawo­
zdania pióra p. J .  Barsacha z zawo­
dów F. L S., odbytych niedawno w 
Zakopanem.

Autor, w  słowach pełnych uzna­
nia, podnosi zasługi organizatorów, 
którzy czynili nadludzkie wysiłki, 
aby przezwyciężyć niesprzyjające 
warunki atmosferyczne. Poza tym 
•Utor podkreśla anrawna oro-anlzacie

som, które padly na r. Wilczyn-! mi i  finansowymi. Trudne zadanie : 25 G etrów  *'echa’o°rmio"
skiego i  przy 39 kartkach białych, czeka wybranych członków ^ ^ e ł ^ I o a t a c j i  węgla, trzech

i'l'niil3minrbU'n .  n.iiirnAi ! ,• , __ . _
bezrobotnych: 50-letm Teodor

Zgłoszono jedną listę kandyda. 
tów, którą przyjęto.

Z ramienia PPS weszli do komi­
sji, jako członkowie, ttow. Bara- 
nowski, Kłuszyńska, Krygier, H. 
Raabe, Tomaszewski; jako zastęp­
cy ttow.: Sobolewski, świerkosz, 
Zdanowski.

M etody zaskakiwan a
Głosowanie mianowanych wice­

prezydentów m. Warszawy na po­
siedzeniu poniedziałkowym wspra 
wie wysokości wynagrodzeń czion 
ków Zarządu miasta potwierdziło 
specjalne nastawienie grupy dotąd 
w  państwie rządzącej. Usiłuje ona 
mimo wyraźnej woli ludności, wy­
rażonej w wyborach samorządo­
wych, utrzymać się przy władzy i 
zachować monopol patriotyzmu i 
troski o państwo. Do licytacji w 
patriotyzmie PPS nie ma chęci, 
ani zamiaru stawać. Posiada do­
stateczną legitymację historyczną 
w  całej swej działalności od chwi­
li powstania i  żadne, ani stare, ani 
nowe ugrupowanie polityczne nie 
potrafi przedstawić lepszej. Gdy 
więc na posiedzeniu przedstawi­
ciel ONR postawił wniosek o po. 
wzięcie symbolicznej (pewnego

niu 1000 zł. na Fon j 1000 zł. na ; gy, pod przewodnictwem prezesa „u 
Macierz Szkolną w  Gdańsku, nie , Ignacego Balińskiego, zebrał się ™ '
wyglądała ta demonstracja powa-
żnie, zwłaszcza wobec stu milio­
nów przekraczającego budżetu sto 
licy. Słusznie też tow. Ehrlich zgło 
sił wniosek:

Zachodzi rzadki wypadek: 
przedstawiciel Klubu Radnych 
Bundu jest zgodny z przedsta. 
wicielem Klubu Str. Nar.

Istotnie, nie jest właściwą me­
todą zaskakiwanie klubów i ca­
łej Rady Miejskiej. Cały prze­
bieg dzisiejszego posiedzenia 
udowodnił, że kluby odczuwają 
potrzebę wypowiedzenia się i wy 
raźnego sformułowania swego 
stanowiska wobec całokształtu 
doniosłych zagadnień, przed 
którymi stoi R. M. | kraj cały.

Wnoszę, by Prezydium zamie­
ściło na porządku dziennym naj­
bliższego jawnego posiedzenia 
R. M., jako punkt specjalny — 
deklaracje klubów.

SOCJALISTYCZNI RADNI 
W  KOMISJACH.

Jak słusznie podkreślił w swej 
deklaracji tow Arciszewski, zwle­
kano z zwołaniem pierwszego po­
siedzenia nowowybranej R. M. 
miesiące cale, a obecnie w  ciągu 
paru dni Komisje R. M. mają upo­
rać się z najważniejszymi zagad.

1 wzorowy .porządek, a  wreszcie 
wielką gościnność gospodarczą.

BOKS

Śląski OZB, organizator finało­
wych rozgrywek o indywidualne mi­
strzostwa Polski w boksie, jakie od­
będą się w  dniaoh 1 i 2 kwietnia br. 

Katowicach, poczynił już ostatnie
przygotowania organizacyjne.

Zawodom nadano charakter bar­
dzo uroczysty. Komitet honorowy o- 
fiarował szereg wartościowych na­
gród tak, że mistrzowie i wicemi­
strzowie Polski w poszczególnych 
wagach zdobędą cenne nagrody.

pierwszym dniu przewidzia­
nych jest 18 walk, w drugim: o godz. 
11-ej odbędzie się 5 walk elimina­
cyjnych, a  o 19-ej rozpoczną at« wał­
ki finałowe.

Główna kwatera mistrzostw znaj­
dować się będzie w hotelu Europej­
skim, gdzie zarezerwowano dla za­
wodników, sędziów, sekundantów, 
dziennikarzy, przedstawicieli władz 
związkowych. 60 pokot.

regulaminowo - prawnej i fi­
nansowo - budżetowej. W  skład | 
pierwszej komisji weszłj z ramie­
nia klubu PPS ttow.: Tomaszew.

iowrotem na powierzclmi węgiel i robotni wobec zatrutych sztuczne 
bezrobotny Adam Kohut posłyszą!. oddychanie, a następnie wezwa- 
ich krzyk o ratunek z powodu wy- n j m pogotowiem ratunkowym od- 
ćobywania się trojących gazów. | stawiono ich do miejscowego szpi- 

Kohut opuścił się na dno szybi- taia hutniczego.
ku przy pomocy kołowrotu i za-J Po zastosowaniu środków ra-

'  I Jan Stańko (Franciszka Deja 9) 
, .  x  j , ,  , ,  ," lo ra z  30-Ietni Jan Gwóźdź (Gra-

9). wszyscy z Siemianowic 
w , . n  ra™,CT,a i  ojcowie rodzin.

„Bundu* ttow.: Ehrhch i Szerer. -I- - -
W skład komisji finansowo-budże­
towej weszli ttow.: Baranowski 
Wiad.. Zdanowski Ant.,Białas Frań 
Ciszek, Pluciński Edw., Dubois Sta 
nisław, Nowicki Marian. Próchnik 
Adam; z ramienia PPS oraz ttow.
Mendelsohn, Szerer, Gilłński i Brun 
berg z ramienia „Bundu“ .

Stanisław Rembek 
laureatem

jednego 
procesu 
szkodę

W październiku r. 1904 zmarła ' wickiegO, 
Hortensja Lewentalowa złożyła Ko- 1 
mitetowl Kasy Literackiej 4.500 ru­
bli na fundusz im, Franciszka Sale- 
zego Lewentala. z przeznaczeniem 
odsetek od tej sumy na nagrody, u- 
dzielane co la t pięć za najlepszą po­
wieść lub sztukę dramatyczną pol­
ską. Wobec tego, że procenty od zde. 
waluowanego podczas wielkiej woj­
ny kapitału fundacji dosięgły w r.
1939 kwoty 1.000 zł., Komitet posta
nowił przyznać nagrodę w I  kw ar-' s ie jo w y  Michał Kania za rzeko- 

" S i  .powodowanie ka.as.mfy kole-

grody Utwory, większością głosów dwa wagony pullmanowskie, któ- 
w r dQ

du pociągu pośpiesznego. Skut­
kiem zderzenia z pośród znajdują­
cych się w  tych wagonach pasa­
żerów odnieśli poważne rany i mu. 
sieli leczyć się przez miesiąc 
w  szpitalu: Stanisław Goetz, Szy-

przyznał nagrodę wydanej w r. 1937 
powieści Stanisława Rem beka p. t. 
„W polu".

Czytajcie prasę
socjalistyczna

RATYj UBIORY MĘSKIE - DAMSKIE - KOSTIUMY

Curiosa Ubezpieczalni Społecznej
w  C h r z a n o w ie

Mamy do zanotowania ciekawe 
curiosa z urzędowania Ubezpie­
czalni Społecznej w Chrzanowie 
(woj. krakowskie) pod rządami 
dyr. Piotrowskiego.

Ubezpieczony Władysław Pabis 
z cementowni „Firley" w Górce 
nagle zachorował i z powodu wy­
jazdu lekarza dyżurnego zmuszo­
ny być zwrócić się do lekarza pry­
watnego, któremu wypłacił 15 zł. 
Zwrotu tego wydatku zażądał od 
Ubezpieczelni, która jednak od­
mówiła uzasadnionemu żądaniu- 
Przeciwko tej decyzji wniósł odwo­
łanie do Tymczasowej Komisji 
Rozjemczej. Na skutek tej skargi 
otrzymał z Ubezpieczalni poleco­
ną kartkę, zawiadamiającą o roz­
prawie. Treść kartki podajemy w 
dosłownym brzmieniu.

MISTRZOWIE POLSKI BRONIĆ  
BĘDĄ TYTUŁÓW W FINAŁACH  

BOKSERSKICH.

Zarząd Pol. Zw. Bokserskiego po­
stanowił dopuścić do finałowych spo­
tkań o indywidualne mistrzostwa 
Polski zeszłorocznych mistrzów Pol­
ski Czortka, Kolczyńskiego, Szuł- 
czyńskiego i Pisarskiego, którzy z 
powodu służby wojskowej nie mogli 
wziąć udziału w rozgrywkach mlę- 
dzygrupowych ub. soboty i niedzieli.

Śląski Okręgowy Związek Bokser­
ski, który w dniach 1—2 kwietnia 
organizuje w Katowicach finały bok­
serskich mistrzostw Polski, zwrócił 
się do Zarządu Pol. Zw. Bokserskie­
go z prośbą o dodatkowe dopuszcze­
nie Rotholca i Koziołka do rozgry­
wek poza konkursowych, motywując 
to przede wszystkim względami ka­
sowymi. Śląski OZB zaproponował 
spotkanie Koziołka z Rotholcem w 
pierwszym dniu. W drugim dniu Rot- 
holc walczyłby z jednym z pokona­
nych w półfinałach wagi muszej, a 
Koziołek zmierzyłby się z Jarząb­
kiem.

Rudzki (Graniczna 6), 30-letni stal już wszystkich leżących na i towniczych udało się przywrócić 
zu r»_._ &.nIe bez po tom ności, przy po. i do życia jedynie Gwoździa, a i  je-

n;ocy innych bezrobotnych wszyst! go stan jest groźny, natomiast 
kich trzech zatrutych Kohut wy- i Rudzki i  Sianko ponieśli śmierć

W  około 3 godziny po rozpoczę- 
' ciu pracy, odbierający od nich ko-

Aresztowanie
G ize g o rza  K am ien ieck iego

Na wniosek prokuratora, Sąd 
Okręgowy w  Katowicach wydal 
we wtorek nakaz aresztowania 

z głównych bohaterów 
o gośne nadużycia na 

K.K.O. pow. świętochlo- 
Grzegorza Kamieniec­

Maszynista nie zaw inił 
w  katastrofie pod Dziedzicami

Przed Sądem Apelacyjnym w  Ka 
towicach odpowiadał maszynista

jowej na dworcu osobowym 
Dziedzicach w dniu 13 czetwca

Manewrując lokomotywą z 6 wa 
gonami, Kania wpadl wówczas na

Chrzanów, dn. 23.XII.1938 r. fty w Trzebini zaskarżył w listo- 
(podkreślenie nasze), padzie ub. r- do Komisji Rozjem- 

„Komisja r  izjemcza zawiadamia, czej decyzję Ubezpieczalni Społe- 
że rozprawa dla rozpatrzenia, wnie- cznej, odmawiającą mu zwrotu ko- 
slonej przez P . T. skargi z dn. 'sztów uzębienia. Nie mogąc docze- 
15JL r. b. odbędzie s ię  w dniu kac się zawiadomienia o rozprawie 
22.xn (!) o godz. 16 w budynku zgłosił się osobiście w Ubezpieczał- 
Ubezpieczalni Społecznej w Chrza- ni z zapytaniem o swoją sprawę.
nowie I  p. N r. drzwi 22.

W  rozprawie m oże P . T . uczest­
niczyć osobiście lub przez pełno­
mocnika, jednakowoż koszty ucze­
stnictw a nie będą zwrócone. Do 
rozprawy winny być dostarczone
wszelkie dowody, mające uzasadnić , * * 7  kategorycznie stw ierdził, 
żądanie skargi. Nlejawtenie się wogole przesyłki poleconej pod
stron, św iadków  lub znawców, nie 
przeszkodzi przeprowadzeniu roz­
prawy i  wydaniu orzeczenia.

Sekretorz Komisji 
Rozjemczej".

Pieczęć urzędu pocztowego w
Chrzanowie 24.XH.1938 r.“.

Adresatowi doręczono zawiado­
mienie 27.XII-1938 r. Jak z tego 
wynika zawiadomienie wydano z 
Ubezpieczalni na drugi dzień po 
rozprawie i w ten sposób uniemo­
żliwiono ubezpieczonemu docho­
dzenia swej słusznej preteneji. 
Czyi sprawa ta wymaga komenta- 

** Poprostu prosi się, aby zna­
lazła się na szpaltach pisma saty­
rycznego pod wiele mówiącym ty­
tułem „Bałagan".

A teraz drugi fak. Ubezpieczony 
Ignacy Kwaśniewski z rafinerii na-

5 m !e r (w  podziem iach  
kopalni

W podziemiach kopalni „M y-
słowice" wydarzył się śmiertelny łego w grudniu 1938 r., dotych-
wypadek, któremu uległ wozak, 
32-Ietni Grzegorz Baron z Jęzora. 
Zmiażdżony Baron zginął na miej 
scu, osierocając liczną rodzinę. 
Dochodzenia co do winy tego wy 
padku prowadzi Okręgowy U- 
rząd Górniczy w  Katowicach.

dobył kołowrotem na powierzch­
nię.

Na powierzchni zastosowali bez

kiego, skazanego na 3 lata więzie­
nia i 50 tys. złotych grzywny, z u- 
wagi na zachodzącą obawę uciecz­
ki wobec wysokiego wymiard kary. 
Kamieniecki został przez policję 
przytrzymany i  osadzony w  wię­
zieniu.

mon Steuer, Jachiel Dubiner oraz 
konduktor Jan Wącha.

Jak się okazało, główną winę 
wypadku ponoszą zwrotniczy Józef 
Szweda i Józef Gregorczyk. T łu­
maczyli się oni, że dawali Kani sy­
gnały, by zwolni! i stanął.

Od wyroku zasądzającej I-ej in­
stancji Kania zaapelował i przepro 
wadzi! dowód, iż sygnałów tych 
nie mógł widzieć. Przesłuchani na 
tę okoliczność świadkowie przyzna 
ii, że uwzględniając warunki tere­
nowe Kania mógł tych sygnałów 
nie zauważyć, wobec czego Sąd 
Apelacyjny uwolnił Kanię od winy 
i kary.

B CIA GEIEHDER
K O Ż A 2 3 t e l .  8 7 8 - 2 3
S K L E P  FRONTOWY)

Tutaj oświadczono mu, że rozpra­
wa już się odbyła, a zawiadomie­
nie wysłano 23.XII. ub- r. pod 
L. 2980 przesyłek poleconych. 
Kwaśniewski interweniował w U- 
rzędzie pocztowym w Trzebini,

jego adresem nie otrzymał i dlate­
go też nie mógł jej doręczyć.

Zapytujemy władze nadzorcze 
jak długo Ubezpieczalnia Społecz­
na w Chrzanowie będzie naduży­
wała ludzkiej cierpliwości?

Nowy Prezes

Polskiej Al. Dnieietnsści
28 marca odbyło się walne zgro 

madzenie Polskiej Akademii Umie­
jętności, na którym wybrano pre­
zesem Akademii, w miejsce proi 
Stanisiawa Wróblewskiego, zmar-

czasowego sekretarza generalnego 
Akademii, prof. Stanisława Kutrze, 
bę. W ybór ten wymaga, w myśl 
statutu Akademii, zatwierdzenia 
przez pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej.

skutkiem zatrucia gazami.
O tragicznym wypadku powia­

domiono władze prokuratorskie.

Kawy utw ór Palestra
Czwartkowy program radiowy za­

interesuje napewno melomanów, 
przyniesie bowiem kilka ciekawych 
1 różnorodnych koncertów. Najważ­
niejszy z nich koncert muzyici poi- 
sklej o godz. 23.05 zapowiada utwo­
ry  dwuch kompozytorów współcze­
snych: pieśni Jerzego Lefelda i no­
wą suitę na orkiestrę Romana Pale­
stra.

Mard za kulisami
Wesoły skecz radiowy duńskiego 

autora Lecka Fischera p. t. „Mord 
za kulisami" rozgrywa się w wiel­
kim magazynie „Sie" w  Danii. Bę­
dzie to satyra na stosunki protek- 
cyjno-biurokratyczne. dzięki którym 
ktoś idzie w górę, ktoś inny zajmu­
je Jego miejsce, a  jeszcze ktoś inny 
idzie na emeryturę. Ale dzieje się to 
już bez u ‘
ka protekcyjno-biurokratyczna dzia­
ła sama. A jaki jest wynik jej dzia­
łania. dowiedzą się słuchacze w 
czwartek, dn. 30 marca o godz. 21.20 
przez radio.

Polskiego przekładu tego skeczu 
dokonał Jarosław Iwaszkiewicz.

Radio waiszawskie
CZWARTEK, 31 marca

6.30 Pieśń. 6.35 Gimnastyka. 6.50 
Muz. (płyty). 7.00 Dziennik. 7.15 
Muz. (płyty). 8.00 Aud. dla szkół. 
11.00 „Znad Gopła i W arty" — po­
ranek muz. 11.25 Orkiestra Alberta 
Sandlera — płyty. 12-00 Hejnał. 
12.03 Aud. połudn. 15.00 „Potwór"— 
op. dla dzieci. 15.15 „Kłopoty i ra ­
d y ': „Ach. te piegi.." 15.30 Muzyka 
obiadowa z Katowic. 16.00 Dziennik 
i wiad. gospod. 16.20 ..Karłowaci1'— 
reportaż. 16.40 Rec. organowy Ger­
harda BremsteUera. 17.10 „Zegarek 
się spieszy" — pog. 17.20 Włoskie 
pieśni miłosne XVI i  XVII w. 18.00 
Audycja dla młodzieży wiejskiej.
18.30 „Marcin Budzisz uczy dzieci 
kaszubskie". 18.47 „Montujemy Ty­
godnik dźwiękowy" 19.10 Koncert 
rozrywkowy. 20.35 Aud. inform. 
21.00 Rec. śpiewaczy Edwarda Ben­
dera. 21.20 „Mord za kulisami" — 
skecz radiowy Leck'a Fischera fD» 
nia). 21.50 Muz. z płyt. 22.00 Kon­
cert oratoryjny. 22.55 Przegląd pra­
sy i dziennik. 23.05 Koncert muzyki 
polskiej pod dyr. Fitelberga Z 
udz. Michała Zabejdy - Sumickiego 
— śpiew.

WARSZAWA H : 14.00 Trio P. R. 
15.00 Koncert rozrywkowy (płyty).
15.50 Gra Edwin Fischer (płyty).
16.40 Wiadomości sportowe i parę 
informacji. 16.50 Kącik solistów: 
Śpiewa Maria Liszkiewiczówna.
17.10 „Od Marywilu do Teatru Naro 
dowego" — reportaż. 17.25 życie 
kulturalne stolicy. 17.35 Program.
17.40 Muz. lekka i tan. (płyty).
18.50 Koncert skrzypcowy Grażyny 
Bacewiczówny. 22.05 O dziedziczno­
ści — odczyt. 22.35 Muz. lekka (pły 
ty).

PIĄTEK, 31 marca.
WARSZAWA I. 6.30 Pieśń. 6.35 

Gimnastyka. 6.50 Muz. (płyty). 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 8.00 Au­
dycje dla szkól. 11.00 „Coś" — bajka 
Andersena dla dzieci. 11.30 Zespoły 
mandollnistów (płyty). 12.00 Hejnał. 
12.03 Aud. połudn. (z Katowic) 15.00 
„Już wiosna" — reportaż przyrodni­
czy. 15.20 Poradnik sportowy. 15.30 
Muz. obiadowa z Wilna. 16.00 Dzien­
nik 1 wiad. gospod. 16.20 „Rozmowa 
z chorymi". 16.35 Recital wokalno- 
fortepianowy Olgi Olginy (śpiew i 
fo r t)  (z Wilna). 17.05 życie por­
tów: „Tandjong Priok port Batawił" 
17.15 Kwartet smyczkowy Rozgłośni 
Krakowskiej. 17.45 Skrzynka tech­
niczna. 18.00 Aud. dla wsi: 1) Ubra­
nia naszych dzieci — pogadanka dla 
gospodyń — wygł. dr. M aria Sobo­
lewska. 2) Pierwsza lustracja go­
spodarstwa — pogadanka — wygł. 
inż. Antoni DegórskL 18.30 Komedia 
Fredry: „Nikt mnie nie zna". 19.00 
Koncert rozrywkowy (z Katowic). 
20.35 Aud. inform. 21.00 W pary­
skich pracowniach Olgi Poznańskiej 
i  Foudility. 21.15 Beethoven (nowe 
nagrania — płyty). 22.20 Koncert 
do Szwecji i  ze Szwecji. 23.00 Prze­
gląd prasy i dziennik. 23.10 Wiad. z 
Polski w jęz. franc.

WARSZAWA H. 14.00 Zespół Ste­
fana Rachonia. 15.00 Lekkie wiązan­
ki wokalne — koncert rozrywkowy 
(płyty)- 16-05 Koncert dawnej mu­
zyki. 16.40 Wiad. sportowe i parę in­
formacji. 16.50 Kącik solistów: Gra 
na altówce Hubert Pniewski. 17.10 
Gospodarność a  praktyczność. 17.25 
życie kulturalne stolicy. 17.36 Pro­
gram. 17.40 Muz. lekka i  tan. (pły­
ty). 21.05 Rcc. śpiewaczy Janiny 
Huppertowej. 21.25 „Joseph Conrad" 
(w związku z ukazaniem się powie­
ści „U kresu sił"). 21.40 Muz. lekka 
i tan. (płyty '. 22.55 Różne zespoły



Kraków bez samorządu
Nasze hasio socjalistyczne: Rozuiiazai Rade miejska, 

rozoisać wybory, wybrać wiekszoSć.

K R O N IK A  K R A K O W S K A

Jak wiadomo, Rada miejska na 
skutek stanowiska „Ozonu", który 
dążył do zniszczenia samorządu, 
nie dokonała wyborów prezydenta 
i  wiceprezydenta miasta. W  tych 
dniach ma nastąpić, jak się dowia­
dujemy, nominacja tymczasowego 
prezydenta i  wiceprezydenta. Pre­
zydentem ma zostać rejent dr. Czu 
chajowski, przewodniczący radziec 
kiego klubu „Ozonu", wiceprezy­
dentem zaś J. Milti, wiceprezes 
„Ozonu".

Z chwilą zamianowania tymcza­
sowego prezydium miasta los sa­
morządu krakowskiego uważać 
należy za przypieczętowany, żad­
na szanująca się Rada miejska, 
wybrana przez ludność, nie może

Towarzystwo Uniw ersytetu Robotniczego
W niedzielę 2 kwietnia o godz.I św. Jana 6 znakomity publicysta 

11 przed poł. w sali Saskiej, u l. z Warszawy
W in c e n ty  R z y m o w s k i

wygłosi odczyt p. t.

S k o n fis k o w a n a  m ło d o f f
Młodzież a młodość — Walka po 
koleń w ewolucji społecznej — 
Gra faszyzmu na uczuciach młod 
zieży —  Młodzieńcze ideały spo­
łeczne Józefa Piłsudskiego — Kto

Zebranie partyjne w  Jaworznie
Dnia 5 b. m. odbyło się zebranie 

członków P.P.S. w Jaworznie. Po 
złożeniu sprawozdania z działal­
ności i kasowego odbyła się oży­
wiona dyskusja, po czym uchwa­
lono absolutorium ustępującemu 
Komitetowi P.P.S.

Do nowego Komitetu P.P.S. w y - ; 
brani zostali ttow.: przewodniczą­
cy — St. Siedliński, zast. przew. 
W ł. Susek, sekretarz K. Mucha, 
zast. sekr. L. Żak, skarbnik T. O-

Żądania bezrobotnych
w  N o w y m  Sączu

Z początkiem marca b. r. w 
sali Domu Robotniczego odbyło 
się liczne zgromadzenie bezrobot­
nych. Z ramienia Związku Robot­
ników Przemysłu Budowlanego za 
gaił i  przewodniczył tow. H. Po- 
lowiec, powołując do prezydium 
tow. Ogorzała. Referaty o ak- 
ualnych zagadnieniach, a specjal­
nie o położeniu bezrobotnych wy­
głosili. tow. tow. J. Niemiec, R. 
Mędlarski i  H. Polowiec.

Przedłożoną przez prezydium 
rezolucję uchwalono przez akla­
mację. Rezolucja brzmi:

„Zgromadzeni robotnicy na pu­
blicznym zebraniu w  dnfu 5 mar­
ca b. r-, zwołanym przez Zarząd 
Centralnego Związku Robotników 
Przemysłu Budowlanego, Drzew­
nego, Ceramicznego i Pokrew­
nych Zawodów w  Polsce, Oddział 
w  Nowym Sączu, w  Domu Robot­
niczym, po wysłuchaniu przemó­
wień przedstawicieli Związku ł 
Polskiej Partii Socjalistycznej 
stwierdzają:

1) Przy rejestracji bezrobotnych 
w Wydziale Powiatowym w  No­
wym Sączu, Instytucji Zastępczej 
Funduszu Pracy, są stosowane u- 
trudnienia, a nawet bezrobotnym, 
zamieszkałym w Nowym Sączu, 
wręcz odmawia się prawa rejestra 
cji w  Instytucji Zastępczej Fundu­
szu Pracy. Zgromadzeni protestują 
przeciwko szykanom, jakje są sto­
sowane przy rejestracji bezrobot­
nych; równocześnie żądają zareje­
strowania wszystkich bezrobot­
nych, zamieszkałych na terenie 
miasta, którzy ukończyli 18 lat 
życia.

2) Bezrobotni, starający się o 
ustawowy zasiłek bezrobocia z 
Funduszu Pracy, niejednokrotnie 
— mimo że są bez żadnych środ­
ków do życia j mają odpowiedni 
przepracowany ustawowy czas, 
potrzebny do uzyskania zasiłku — 
zmuszeni są czekać na załatwienie 
ich słusznych żądań po 10 tygodni 
a nawet więcej. Zebranj apelują 
do kompetentnych Władz, by ze. 
chclały usunąć ten nienormalny 
stan.

3) Zgromadzeni protestują prze, 
dw ko odrabianiu za pomoc zimo­
wą, jaką stosuje Pomoc Pomocy 
cy Zimowej, zwłaszcza w  okresie

współpracować z mianowańcami, 
do których ludność nie ma zaufa­
nia.

W  tej sytuacji pozostaje jedno 
wyjście rozumne i sprawiedliwe, 
tj. odwołanie się do ludności mia­
sta, która wyłącznie powołana jest 
do decydowania o samorządzie 
krakowskim i  o gospodarce mia­
sta. Kraków nie chce mianowań- 
ców, nie chce rządów komisar- 
skich. Kraków chce prawdziwego 
demokratycznego samorządu, chce 
rządów opartych na zaufaniu naj­
szerszych mas ludności. Wołamy 
zatym: ROZWIĄZAĆ RADĘ MIEJ­
SKĄ, ROZPISAĆ NOWE WYBO­
RY, WYBRAĆ WIĘKSZOŚĆ SO­
CJALISTYCZNĄ.

jest przyjacielem młodzieży.
Ilość miejsc ograniczona. W  ’ a

rty wstępu należy zaopatrzyć się 
wcześniej w  bibliotece T.U.R. ul.

Sławkowska 12.

drzywołek, zast. skarb. F. Mucha, 
przewodnicy A.S. M. Bednarski, 
członek Komitetu P. Płonka; do 
komisji rewizyjnej ttow.: przewod­
niczący T. Kocemba, J. Ochlust, 
J. Raczek; do sądu partyjnego 
ttow.: W. Kołodziej, Fr. Mazur i 
St. Ryter.

Zebranie zakończono okrzykiem 
na cześć P.P.S. i odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru".

letnim, jesiennym j wiosennym, 
kiedy wyniszczony bezrobociem ro 
botnik potrzebuje środków na naj- 
elementarniejsze potrzeby życio­
we. Równoczśnie stwierdzają, że 
norma pomocy, jaką stosuje Miej­
ski Komitet Pomocy Zimowej w 
Nowym Sączu jest nie wystarcza­
jące. Zgromadzeni żądają stoso­
wania normy zasiłkowej zgodnie 
z zaleceniami Ogólno - Polskiego 
Komitetu Pomocy Zimowej. Bez­
robotni odczuwają, zwłaszcza brak 
mydła, węgla, które to artykuły 
pierwszej potrzeby w innych mia­
stach dostaje.

4) Wobec umieszczenia przez 
kilka pism wiadomości, że baraki 
Miejskie mają być zlikwidowane, 
a zamieszkałe w  nich rodziny ma. 
ją  być rozmieszczone w  Rożno­
wie i  Piątkowej, zgromadzeni 
stwierdzają, że stan mieszkań ba­
raków pod względem sanitarnym 
budzi poważne zastrzeżenia i  uwa 
żają za jedyne rozumne wyjście 
zbudowanie przez Zarząd Miasta 
odpowiednich bloków mieszkanio­
wych dla robotników, jak to uczy, 
nily zarządy miast: Radomia, Ło­
dzi, Piotrkowa j innych.

5) Wobc zbliżającego się roz­
poczęcia sezonu robót zgromadze­
ni zwracają się z apelem do 
Władz, by poczyniły odpowiednie 
starania dla uzyskania odpowie, 
dnich kredytów, które pozwoliły, 
by na rozładowanie bezrobocia w 
Nowym Sączu.

6) Zgromadzeni potępiają roz. 
bijacką robotę podejrzanych osob­
ników i  apelują do proletariatu, 
by wstępował w szeregi Związ­
ków Klasowych, bo przez nie je­
dynie może robotnik poprawić 
swój byt.

7) Zgromadzeni wzywają cały 
proletariat miasta Nowego Sącza, 
by w  imię wspólnej walki o do­
bro Klasy robotniczej zjednoczył 
się w  szeregach Związków Klaso­
wych.

Precz z rozbijaczaml ruchu ro­
botniczego! Niech żyje solidar. 
ność! Niech żyją Związki Klaso­
we!"

Zgromadzenie zakończono od­
śpiewaniem „Czerwonego Sztan­

daru",

Wobec ostatnich wydarzeń
Konferencja zarządów związków 

zawodowych, Komitetów dzielni­
cowych P.P.S., Wydziałów i Sek- 
cyj P.P.S. odbędzie się w  sobotę 
1 kwietnia 1939 r. o godz. 6 wie­
czorem w Domu Z.Z.K. przy ul.

Walne zebranie T. U. R.
Walne zebranie Towarzystwa 

Uniwersytetu Robotniczego, Oddz. 
im. A. Mickiewicza w Krakowie, 
odbędzie się w środę, dnia 5 kwiet 
nia 1939 r. o godz. 18-ej, w  razie 
braku kompletu w drugim terminie 
o godz. 18.30.

Porządek dzienny: 1) Odczyta­
nie protokółu z ostatniego walne­
go zebrania. 2) Sprawozdania: 
a) z działalności Zarządu, b) ka­
sowe, c) komisji rewizyjnej. 3) 
Wniosek komisji rewizyjnej o u-

Okręgowy W ydział Młodzieży > Górników A l. Krasińskiego 16, 
PPS. urządza w sobotę 1 kwie-1 Akadem ię  pod hasłem —  
tn ia  o godz. 18-tej w sali Domu*

M łodzi Bohaterom Paryskich Barykad -1 8 7 1  r.
Przemawiać będzie tow. dr.

L id ia  C lo łk o s z o w a
Część artystyczną wypełnią —  I śpiewy chóralne —  jednoaktówka 

recytacje zbiorowe i indywidualne Wstęp na pokrycie .'‘0
wierszy okolicznościowych —  > g i oszy.

Walne Zgromadzenie Oddz. I-Budowlanych 
w Krakowie.

C EN TR . ZW . ROB. PR ZEM . B U D . D R ZE W N . CERAM .
I  PO KR. ZAW ODÓW  W  POLSCE

odbędzie się w dniu 2 kwietnia 
b. r. w sali Domu Górników, Al. 
Krasińskiego 16, o godz. 9-tej 
przed poł. W  razie braku komple. 
tu zebranie to odbędzie się w dru­
gim terminie o godz. 9.30 przedp., 
bez względu na ilość zebranych, i 
wszystkie uchwały prawomocne.

Porządek dzienny: Zagajenie. 
W ybór przewodniczącego Walne­

Pracownicy umysłowi Krakowa gotowi 
odeprzeć każdy atak na granice Rzplitej

Przed paru dniami odbyło się 
zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Związku Zawodowego Pracowni­
ków  Umysłowych Przem ysłu, Han 
dlu  t  Biurowości R. P. w  K rako­
wie, przy ul. Sławkowskiej 6, na 
którym  sprawozdanie imieniem  
ustępujących władz składali pre­
zes tow. red. M . S tatter i  wice­
prezes St. W ójcik. Ze sprawozdań 
wynika, że Związek rozwijał sze­
roką i  intensywną działalność, a 
o sile jego i  wpływach świadczy 
fa k t, że w ostatnich wyborach 
samorządowych zdobył dwa m an­
daty radzieckie.

Po uchwaleniu ustępującemu 
zarządowi absolutorium i specjał 
nego podziękowania za owocną 
pracę, wybrano nowy zarząd w  
następującym składzie: prezes 
(przez aklamację) tow. red. M. 
Statter, wiceprezesi: St. W ójcik, 
K . Kopczyński, sekretarz: St. 
Mrożek, zastępca M . Gninschlag,

Ostatni świadkowie obrony 
w  p ro c e s ie  w y w ia d o w c ó w  i p a s e ró w

Jako ostatni świadkowie zezna­
wali we wtorek Henryk Droger, 
który do sprawy niczego nie 
wniósł oraz Ernestyna Mendlero- 
wa, żona osk. Mendiera.

świadek ten przyznaje, że Szlam

Przyw óz tow arów  
z Rosji Sow ieckiej

W związku z uruchomieniem kon 
tyngentów na przywóz towarów z 
Rosji Sowieckiej, Izba Przemysło­
wo - Handlowa w  Krakowie zawia­
damia firmy zainteresowane, że 
bliższych informacji zasięgnąć mo­
gą w Biurze Przywozowym Izby 
(Ul. Długa 1, n  p„ pokój 12).

Zarazem zwraca Izba uwagę, że 
podania o przywóz pewnych towa­
rów z Rosji Sowieckiej zaliczonych 
w liście kontyngentów do grupy 
„różne", wnieść należy w nieprze­
kraczalnym terminie do dnia 8 kwie 
tnia br.

Warszawskiej 15/17.
Na porządku dziennym: Ostat­

nie wydarzenia w  polityce między­
narodowej i stanowisko klasy pra 
cującej.

O.K.R. P.P.S. Kraków-miasto

dzieienie absolutorium ustępujące­
mu Zarządowi. 4) W ybór 1/3 człon 
ków wylosowanych w myśl § 26 
statutu. W ybór komisji rewizyjnej 
i sądu polubownego T.U.R. 6) Za­
twierdzenie preliminarza na r. 1939. 
7) Wnioski i interpelacje.

Walne zebranie odbędzie się 
w  lokalu T.U.R. iii. Sławkowska 
nr. 12.

Członkowie T.U.R. proszeni są 
o uregulowanie zaległych składek 
przed walnym zebraniem.

go Zebrania. Odczytanie protoku- 
łu z ostatniego Walnego Zebrania 
4. Sprawozdania: a) Z działalno­
ści Zarządu, b) Sekretariatu, c) 
kasowe, d) komisji rewizyjnej. U- 
dzielenie absolutorium ustępujące 
mu Zarządowi. W ybór nowego 
Zarządu. Wolne wnioski.

Zarząd Oddziału I.

skarbnik St. W ójcik, zastępca 
tow. J. Wardęga, członkowie: 
A. M arm ur, Z. Lieberman, J . M a­
słowski, zastępcy: H . Holzer, T . 
Kustowski, J. Niegłos, W . Grlin- 
berg. Komisja Rewizyjna: St. 
Wolakiewicz, O. Safran, S. Bloch,
L . Schiissler, B. Silberman, W. 
Wyrobek. Sąd Związkowy: D r. B. 
Nelken, E . Insler, M . Marszałko­
wa, tow. M . Gracz.

We wnioskach uchwalono, przy 
entuzjazmie licznie zgromadzo­
nych członków, dłuższą rezolucję, 
w które j pracownicy umysłowi, 
członkowie Związku, deklarują w  
obliczu międzynarodowej sy­
tuacji, gotowość odparcia wszel­
kich zukusów na całość i  granice 
Rzeczypospolitej z  k tórejkolw iek  
pochodzić by  one m iały strony. 
Ponadto Związek postanowił prze 
znaczyć odpowiednią kwotę na 
F . O.' N .

kowiczowie mieszkali w  domu 
Mendlerów, jednak działo się to 
pod nieobecność gospodarzy i  bez 
ich wiedzy.

Przew.: Jak się pani dowiedzia­
ła, że. służąca wpuszcza do miesz­
kania obcych ludzi i to takich, jak 
Szlaińkowicz, który lubi coś ścią­
gnąć, jak pani zareagowała wobec 
służącej?

świadek mówi, że robiła wy­
mówki służącej, świadek dalej 
stwierdza, że osk. Piskora nie zna 
i  nigdy na oczy nie widziała. 
W  końca swych zeznań świadek 
wzruszonym głosem opowiada, że 
Mendler był dobrym ojcem i mę­
żem do czasu rozpoczęcia aplikacji 
adwokackiej. Wtedy wpadł w  złe 
towarzystwo i zmienił się zupełnie.

Po zamknięciu postępowania do­
wodowego sąd udzielił głosu pro­
kuratorowi, który z uwagi na na­
wał materiału prosił o odroczenie 
rozprawy do czwartku.

O.K.R.P.P.S.
Ziemi Krakowskiej

Rada Związków Zawodowych
odbędzie posiedzenie we wtorek, 
4 kwietnia, o godz. 6 wieczorem 
w Domu Górników. Na porządku 
obrad sprawy bardzo ważne.

W yklu czen ie
Komitet P.P.S. zawiadamia, że 

W. Szopa został wykluczony z sze 
regów P.P.S. za szkodliwą dzia­
łalność dla Partii.

Z miasta
W  Wydziale Zdrowia Publicz­

nego Zarządu Miejskiego w  '  m.
Krakowie zgłoszono od dnia 12. 
marca 1939 do d. 18. marca 1939 
następujące choroby zakaźne: bło 
nica 5, płonica 2, dur brzuszny 1, 
krztusiec 9, róża 4, nagminne za­
palenie przuysznicy 1.

N A  TARGU.

Mleko niezbier. litr 0.20—0.22 zł. 
Śmietanka litr  0.50—0.60 zł. Smie- 
taunka litr  110—1.20 zł. Ser zwycz. 
kg. 0.80—1 zł. Masło wybór kg. 4 
zł. Masło stół. kg. 3.80 zł. Masło ku 
chenne kg. 3.60 zł. Ja ja  świeże kg.
1.40 zł. Ja ja  kuchenne kg. 1.20 zł. 
Ja ja  wapienne kg. 1.10 zł. Buraki 
ćwikł, kg. 0.13—1.15 zł. Cebula kg. 
0.15- 0.20 zł. Marchew kg. 0.15— 
0.18 zł. Pietruszka kg. 0.18—0.20 
zł. Seler kg. 0.15—0.18 zł. Rabarbar 
kg. 1.20—1.60 zł. Ziemniaki kg. 
0,08—0.10 zł. Jabłka komp. kg. 1—
1.30 zł. Jabłka stół. kg. 1.50—1.80 
zł. Gęś żywa sz.t 5—8 zł. Gęś bita 
szt. 4.50—7 zł. Indyk 12—18 z}. In­
dyczka 8—18 zł. Kura żywa 3.50— 
6 zi. Kura bita 3—4.50 zł.

KRAKOWSKIE TOW. M IŁ. GRY 
S7ACHOWF,I IM. J. DOMINIKA

w Krakowie Rynek Gł. 34 I  p. urzą 
dza do końca tego miesiąca jeszcze 
następujące imprezy:

31.3 „Referat szachowy".
1.4 „Turniej o mistrzostwo Klu­

bu" (ciąg dalszy rozgrywek).
Początek imprez o godz. 19-tej. 

Wstęp wolny. Goście mile widziani.

Historie dnia
Tragiczny zgon studenta liceum. 

W mieszkaniu przy ul. Konarskiego 
18, Michał Gajewski, la t 18, uczeń 
I  roku liceum melioracyjnego, mani 
pulując straszakiem, do którego za­
ładował nabój floweru, przez nie­
ostrożność postrzelił się w okolicę 
serca. Wezwane Pogotowie Ratun­
kowe przewiozło Gajewskiego do 
Szpitala św. Łazarza, gdzie dnia 
28.3 br. o godz. 4-tej zmarł.

Przejechany przez samochód. Na 
ul. Bronowickiej samochód ciężaro­
wy, prowadzony przez szofera Ste­
fana Łacha, najechał na Zdzisława 
Kremera, la t 37, zam. przy ul. Bro 
nowlckiej 10. Skutkiem najechania 
Kremer doznał licznych obrażeń cia 
la i karetką Pogotowia Ratunkowe­
go został przewieziony do Szpitala 
św. Łazarza.

S p ro s to w a n ia
W  sprawozdaniu z walnego ze­

brania członków P.P.S. Kraków- 
miasto, umieszczonym w nr. 89 
„Naprzodu" z dnia 29.III. 1939 r. 
w  składzie członków OKR. P.P.S. 
Kraków-miasto opuszczono nazwi­
sko tow. M. Bobrowskiego, co n i­
niejszym prostujemy. Jednocześnie 
w  sprawozdaniu z wyborów do 
komisji rewizyjnej Zarządu Okręgo 
wego Z.Z.K. wkradła eię pomyłka. 
Mianowicie do komisji rewizyjnej 
wszedł tow. Graboś a nie jak myl­
nie wydrukowano Gaboś.

W sprawozdaniu zaś z wyborów 
do Zarządu Związku Pracowników 
Komunalnych i Inst. Użyteczności 
Publicznej Oddz. I w  Krakowie 
podano mylnie, jakoby wicepreze­
sem Zarządu wybrano tow. Kowal 
skiego. W rzeczywistości wicepre­
zesem został tow. Wcisło.

Rowery i przybory

LEOPOLD fiOTTERER
K r a k ó w
Rynek gl. 13 I p.

R e p e r tu a r
TEATR EH. SŁOW ACKIEGO.

Czwartek 30.3 10 rano przedsta­
wienie szkolne (wysprzedane), 3.30 
po poł. przedstaw, szkolne (wysprae 
dane), 8 wlecz. „Obrona Ksantypy"

„CYGANERIA" W  OPERZE 
KRAKOWSKIEJ.

W poniedziałek, dn. 3 kwietnia 
wznawia Opera krakowska cieszącą 
się dużym powodzeniem dzięki swym 
walorom muzycznym operę C. 
Pucclni‘ego „Cyganerię". Czwórkę 
artystów — cyganów reprezentować 
będą znani polscy śpiewacy Z. Dol- 
nlcki, T. Szymanowicz, Ł. Płoński i 
A. Mazanek. W partii Mimi ukaże 
się primadonna opery poznańskiej i 
warszawskiej Irena Cywińska, Mu- 
settą  będzie M. Feherpataky. Operę 
poprowadzi muzycznie J. Sillich, ka 
pelmistrz opery warszawskiej.

R a d io  k r a k o w s k ie
CZWARTEK, 30 marca

6.57 Pieśń „Witaj, Gwiazdo Mo­
rza". 8.10 Muzyka (płyty) oraz wia­
domości bieżące. 8.45 Skrzynka dla 
dzieci wiejskich w opr. Toli Rettin- 
gerowej. 11.25 Sławne śpiewaczki 
(arie z oper francuskich) płyty: 
14.00 Muzyka obiadowa (jRyty).
14.50 Odczytanie programu na dzień 
następny. 14.55 Wiadomości gospo­
darcze. 18.00 „Dobry wieczór pań­
stwu" w  opr. Stanisława Broniew­
skiego. 18.10 Muzyka (płyty): A. 
Skriabin: Ekstaza, poemat symfo­
niczny (ork. filadelf.) 21.50 Muzyka 
(płyty). 22.00 Lokalne wiadomości 
sportowe. 22.05 Szkic literacki: „Łzy 
nieba" w opr. Zofii Starowiejskiej- 
Morstinowej. 22.20 Koncert popular 
ny w wykonaniu kwartetu Schram- 
mla: Czesław Muszańsld (I skrz.), 
Mieczysław Głuch (U skra.), Ed­
ward Winiarczyk (gitara), Stefan 
Bossowski (akordeon). 23.05 Zakoń 
czenie audycji.

PIĄTEK, 81 marca.
6.57 Pieśń „Witaj Gwiazdo Mu­

rza". 8.10 Muzyka (płyty) oraz wia­
domości bieżące. 11.25 Muzyka ope­
rowa (płyty). 14.00 Wiązanka piose­
nek o morzu (płyty). 14.20 Audycja  
dla dzieci: a) Skrzynka w opr. Kry­
styny Krupińskiej, b) „Wiosna na 
podwórku" — słuchowisko dla dzieci 
w opr. Anny Wajdowej, c) Muzyka 
(płyty). 14.50 Odczytanie programu 
na dzień następny. 14.55 Wiadomości 
gospodarcze. 17.45 Dokąd jechać w 
święto — w opr. Bolesława Pągow- 
skiego 17.50 Lektura sportowa 18.00 
Klarnet jako instrument solowy; wy­
konawcy: Ferdynand Gemrot (klar­
net), Zofia Potniakowa (akompania­
ment). 23.00 Lokalne informacja.
23.10 Zakończenie audycji.

K in a
ADRIA: „Powrót o świcie" i „Prze 

klęty skarb".
ATLANTIC: „Subretka" i  „Pano­

wie z towarzystwa".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Gra 

nica".
STELLA: „Diabły wybrzeży".
PROMIEŃ: „Bohaterski patrol".
ŚWIT: „Biały murzyn".
SCALA: „Wielki walc".
UCIECHA: „Trzy serca".
WANDA: „Krzyk ulicy".

Sloa!! Wiosna !l
Ubrania męskie, zarzutki gabar­

dynowe i materialne »już od zł. 40, 
płótniaki od zł. 12.50, tylko w Kra­
kowskiej Centrali Odzieżowe], KRA­
KÓW, Krakowska 4.

Tamże wielki wybór mundurków 
szkolnych.

U w aga na adre*.

R a d io  ś lą s k ie
CZWARTEK, 30 maj-ra

5.30 „Dzień dobry" — wesoły mon
taż płytowy. 6.30 Program na  dziś 
1L25 Orkiestra Alberta Sandlera 
(płyty z W-wy). 14.00 Muzyka roz­
rywkowa w wykonaniu Orkiestry 
Rozgłośni Katowickiej pod dyr. Ja ­
rosława Leszczyńskiego. W przerwie 
ok. g. 14.20 — 4.30: „Mało znane a 
smaczne potrawy postne" — poga­
danka Marii Krókowskiej. 14.50 
Chwilka społeczna. 14.55 Wiadomo­
ści bieżące i giełda. 18.00 Pogadan­
ka aktualna. 18.10 „Z albumu spi­
kera". 18.25 Wiadomości sportowe.
21.50 Rozmowę ze słuchaczem prze­
prowadzi Jerzy Tępa. 22.00 „Pray 
kominku" — audycja słowno - mu­
zyczna w opracowaniu Zygmunta 
Kuczyńskiego. 23.05 Zakończenie 
programu.

PIĄTEK, 31 marca.
5.30 „Dzień dobry"—wesoły mon­

taż płytowy. 6.30 Program na dziś.
11.30 Zespoły mandollnistów (płyty 
z Warszawy). 14.00 „U sztygara De- 
nela" — reportaż Wilhelma Breguły.
14.10 Koncert życzeń. 14.50 Radiofo- 
nizacja kraju. 14.55 Wiadomości bie­
żące i giełda. 17.45 „Sławny ślązak 
— ks. dr. Jan Dzierżo" — pogadan­
ka dra Mieczysława Tobiasza. 17.65 
„Co słychać w  świetlicy pracowni­
ków handlowych w Katowicach" — 
reportaż w opracowaniu Edwarda 
Gardiasza. 18.15 „Odpowiedzialność 
hodowcy za sprzedane zwierzęta" —- 
pogadanka inż. Adama Szostkiewi- 
cza 18.25 Wiadomości sportowe 23.00 
Komunikat bieżący. 23.10 Zakończe­
nie programu.

Redaktor JERZY CESARSKI. Odbito w drukarni Sp. N akładowo - W ydawniczej „Robotnik", W arszawa, W arecka T.


